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O d  ż ło b k a  d o  k r z y ż a
L iturg ia dzisiejszej 'niedzieli — obchodzona tylko w tedy, gdy 

nie przypada ma m ą  żadne z trzech św iąt (Szczepana p ierw 
szego m ęczennika, Jan a  apostola i ew angelisty lub św iętych 
M łodzianków) następu jących  bezpośrednio po Bożym N arodze
niu — stanow i dalsze rozw inięcie idei O dkupienia. Równocześ
nie jest ona litu rg ią  fcantrastów . Bowiem cały św iat chrześci
jański przeżywa jeszcze radość z fak tu  (o czym śpiew am y w 
kolędzie), że:

„Z nieba wysokiego, Bóg zstąpił na ziemię,
Ażeby do nieba w yw iódł  ludzkie plem ię”.

Dają tem u  w yraz  dzisiejsze teksty  liturgiczne. Bo w antyfonie 
na wyjście pow tarzam y wiraż z Kościołem — użyte tu ta j w 
sensie p rzystasow anym  — słowa: „Gdy w szys tko  było w  głębo
kim  milczeniu, a noc w  sw ym  biegu połowy drogi dosięgła, 
wszechmocne Słowo Twoje, Panie, zstąpiło z  nieba, z kró lew 
skiego tronu"  (Mdr 18,14—15).

Jednak  w kró tce pcrtem, przez słowa dzisiejszej perykopy 
ew angelicznej, sędziwy Sym eon przepow iada Bożemu Dziecię
ciu i  M atce Jego m ękę i 'krzyż. Bowiem pod w pływem  w izji 
proroczej mówi do n ie j: „Oto ten przeznaczony jest, aby prze
zeń upadło i powstało wielu  w  Izraelu, i  aby byt znakiem, k tó 
rem u się sprzeciwiać będą...; także twoją własną dusze przen ik
nie m iecz"  (Łk 2,34— 35).

Dzisiejszą liturgię m szalną m ożna by w ięc streścić w  sło
w ach: od żłobka do krzyża. Słowa te, w  oparciu  o tekst ew an
gelii (Łk 2, 33—40), będą tem atem  niniejszego rozw ażania.i *

W ydarzenie, o k tórym  mowa, m iało m iejsce czterdziestego 
d n ia  po narodzeniu  Jezusa. W tym  w łaśn ie 'dniu, stosowmie ido 
przepisów  praw a Mojżeszowego, przybyła M aryja do św iątyni 
jerozolim skiej, by poddać się obrzędowi oczyszczenia oiraz Dzie
cię sw o je „stawić przed Panem” (Łk 2,22b). Jak  zaś re lac jo 
nuje Ew angelista, „był w tedy w  Jerozolimie człowiek, im ie
niem Sym eon; człowiek ten był sprawiedliwy i bogobojny 
i oczekiwał pociechy Izraela... T em u  Duch Św ię ty  objawił, iż 
nie u jrzy  śmierci, zanim  by nie oglądał Chrystusa Pana. Przy
szedł więc z  natchnienia Ducha do świątyni, gdy rodzice w no
sili dziecię Jezus, by  wypełnić przepisy zakonu co do niego, on 
wziął je na ręce swoje i tmelbił Boga“ (Łk 2,25—28). Wówczas 
też — jak  oporwiada dalej Ew angelista — sędziw y ten  czło- 
wieik w y ia a ił  sw ą radość z fak tu , że dane m u Dyło oglądać 
obiecanego M esjasza. Słowa Sym eona dotyczące przyszłej m isji 
Syna Bożego sta ły  E i ę  powodem, że „ojciec jego i m atka  dzi- 
vAli się temu, co mówiono o n im " (Łk 2,33). Jest to  rzeczą zro
zum iałą. Bowiem M aryja i Józef od początku nie w iedzieli 
wszystkiego, co dotyczyło przyszłej roli C hrystusa i najw yżej 
mogli się tego domyślać. Dodać tu ta j należy, że określenie 
„ojciec” w stosunku .do Józela oznacza jego w ładzę i opiekę 
nad Jezusem , a nie ojcostwo w  sensie ścisłym.

Zaledwie jednak  skończył Sym eon dziękować Bogu za łaskę, 
jaka sta ła  się jego udziałem , już duch proroczy podsunął m u 
inne sław a. W tedy bowiem  „rzekł do Maryi, m atki jego: Oto 
ten przeznaczony jest, aby przezeń upadło i powstało wielu  w  
Izraelu, i aby był znakiem, k tórem u się sprzeciwiać będą, i aby 
były ujawnione m yśli  w ie lu  serc” (Łk 2,34—35a). Ze słów tych 
wynika, że osoba Syna Bożego będzie przedm iotem  k o n tro 
w ersji i obok Niego nie będzie m ożna przejść obojętnie. Co 
więcej. Negatyw ny lub pozytywny stosunek ludzi do Chrystusa
— będący w ynikiem  zetknięcia isię z  Nim, gdy zacznie w ypeł
niać sw oją m isję — jest przez Boga przew idziany i zdecydowa
ny. W tedy to  n as tąp i przez Jezusa upadek w ielu  ludzi, k tórzy 
ze w zględu n a  sw oją złą w olę n ie  będą chcieli przyjąć Jego 
nauki. Równocześnie jednak  dzięki Zbaw icielowi Thielu innych 
ludzi pow stanie z grzechów i m oralnego zaniedbania. W ten  
sposób w ypełnić się m iały słcw a P roroka: „1 będę wam  św ię
tością i kam ien iem  obrazy, i skałą potknięcia dla obydw u do
m ów  Izraela" (Iz 8,14). Do te j przepow iedni naw iązuje również 
Apostoł, gdy pisze, że C hrystus jest „też kamieniem, o który  
się potkną... ci, k tórzy  nie wierzą S łow u’” (1 P  2,8). Wreszcie 
w zm ianka o „m yślach w ielu  serc" jest — jak  podają egzegeci
— pierw szą na k a rta ch  Nowego Testam entu, bardzo jeszcze 
niew yraźną aluzją do przyszłej m ęki i śm ierci Boga-Człowieka. 
W ypowiedź swoją, skierow aną do M atki Jezusa, kończy Sy
meon słow am i: „Także twoją własną duszę przeniknie miecz"  
(Łk 2,35b). Przytoczone tu ta j słowo „m iecz” jest w yrażeniem  
m etaforycznym  d oznacza „gorzką boleść” przen ikającą serce. 
Są więc słowa Sym eona zapow iedzią duchowego m ęczeństwa 
Bogarodzicy z powodu cierpień Syna.

Sędziwy Sym eon n ie był jedynym  przedstaw icielem  narodu  
izraelskiego, którem u idane było oglądać Boże Dziecię. Bowiem 
„była (też tam) Anna, prorokini, córka Fanuela, z plemienia  
Aser; ta była bardzo podeszła w  latach, a żyła siedem lat z m ę 
żem  od panieństwa swego. I była wdową do osiemdziesiątego 
czwartego roku  życia, i nie opuszczała świątyni,  służąc Bogu 
w  postach i modlitwach dniem i nocą” (Łk 2,36—37). E w an
gelista nazyw a ją  „prorokinią”. W yrażenie to znane już było 
w  S tarym  Testam encie. Jeszcze w  kilkadziesią t la t później h is
to ryk żydowski Józef F law iusz p rzedstaw i siebie jako proroka, 
chociaż nie był w cale „człowiekiem  Bożym”, k tó ry  żył dla w ia
ry  i  dla n ie j um arł. Jednak  prorokin ię Annę m ożna rzeczy
wiście nazw ać n iew iastą Bożą. Zostawszy bowiem wdową — 
po siedm ioletnim  pożyciu z m ężem  — nie wyszła pow tórnie 
mąż, ale resztę swego życia poświęciła na służbę Bogu.

Również i ona „nadszedłszy tejże godziny, wielbiła Boga 
i mówiła o n im  (o dziecięciu Jezus) w szystk im , którzy oczeki
wali odkupienia Jerozolimy” (Łk 2,38). Zapew ne znała dobrze 
M aryję, córkę Joachim a z Toidu Dawidowego z n iedaw nych 
czasów, gdy ta  — jak głosi s ta ra  trad y c ja  — w ychowywała się 
w św iątyni. Proroczym  duchem rozpoznała w  Je j dziecięciu 
obiecanego M esjasza i „w ielbiła Boga” za to, że zesłał na św iat 
Odkupiciela. Radości sw ej nie p o tra fiła  ona ukryć. Bowiem
o fakcie tym  opow iadała w szystkim , k tórych Łukasz określa 
jaKo oczekujących „odkupienia Jerozolim y'’. Nazwa stolicy 
oznacza itutaj cały naród izraelski. Jest tu ta j oczywiście mowa
o oczekiwaniu w yzw olenia doczesnego, k tóre jeidnak miało być 
rękojm ią odnowienia religijnego. „Spośród oczekujących M es
jasza — jak  pisze G. R icotti — Ł ukasz p rzedstaw ił nam  je 
dynie Sym eona d Annę, ale ludzi tak ich  m usiało być znacznie 
więcej, a do każdego z n ich  m ożna by zwrócić się z okrzy
kiem : „Oto praw dziw y Izraelita, w  k tó rym  nie ma fałszu” 
(J l,47b). Byli to  ludzie nieznani elicie ka-płańskiej, dalecy od 
in tryg  politycznych, od kruczków  i finezyjnej kazuistyki fary- 
zejskiej; życie ich koncentrow ało  się w  tęsknocie oczekiwania 
na obiecanego przed w iekam i M esjasza” („Życie Jezusa C hrys
tu sa” — W arszawa 1954, s tr . 266).

R elację sw oją kończy Ew angelista słowam i: „A gdy w ykonali  
wszystko  według zakonu Pańskiego, wrócili do Galilei, do 
miasta swego Nazaretu. A dziecię rosło i nabierało sił, było 
pełne mądrości, i łaska B oia była nad n im ” (Łk 2,39—40). Gdy
by nie opow iadanie M ateusza o pokłonie trzech m ędrców  oraz
o ucieczce św. Rodziny do Egiptu, można byłoby przypusz
czać, że pow rót do N azaretu  n astąp ił bezpośrednio po ofiaro
w aniu  Jezusa w  św iątyni. D opiero po powrocie do N azaretu 
rozpoczęło się spokojne, ukryte życie Boga-Człowieka.

Żyjemy jeszcze wszyscy pod w rażeniem  pam iątk i narodzenia 
Chrystusa, P raw dę tę  przypom ina nam  Apostoł, pisząc: „Gdy 
nadeszło wypełnienie czasu, zesłał Bóg Syna swego, który się 
narodził z niewiasty i podlegał zakonowi, aby w ykup i ł  tych, 
którzy byli pod zakonem” (Gal 4,4— 5a). Od chwili przyjścia na 
św iat dosięga C hrystus swym w pływ em  każdego człowieka 
i zm usza do opowiedzenia się  za Nim lub przeciw  Niemu. Bo 
według słów  Zbawiciela, „kto nie jest ze mną, jest przeciwko  
m nie” (Łk 11.23).

Przez przyjęcie C hrztu  św. Stanęliśm y po stronie Jezusa. D la
tego oddajm y Mu hołd jako Bogu i  P anu  naszem u oraz s ta ra j
my się zawsze dochować M u w ierności, gdy zaś przyjdą po
kusy byśm y odstąpili od Niego, pow tarzajm y wTajz z Apostoła
mi: „Panie! Do kogo pójdziemy? Ty masz  stowa żywota  wiecz
nego. A  m yśm y  uwierzyli...,  że Ty jesteś Chrystusem, Synem  
Boga żywego"  (J 6,68—69).

Ks. JAN KUCZEK
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każdy człowiek

a  trzy dni przeżywać będziemy zakończenie S ta
rego Roku. W osta tn ią  grudniow ą noc w raz z u- 
derzeniem  godziny dw unastej, odejdzie od nas na
zawsze i przepadnie w morzu wieczności rok  1980.
Na pewno przyzwyczailiśm y się do niego a naw et 
zżyliśmy się z nim. T rudno zresztą tem u się dziwić. 
Przeżyliśm y przecież razem  z nim  366 dni, z k tó
rych każdy stanowi jakąś cząstkę wiecznos'ci. I 
oto w krótce — w edług powszechnych reguł życia 
i śm ierci — rok ten  odejdzie od nas, jak odchodzi 

dopełniwszy m iary  dni swojego doczesnego żywota.
W jakże jednak  różnych nastro jach  żegnać będą ludzie kończący 

się rok. Jedni — którym  przyniósł on zaw ieruchę w ojenną, klęski 
i k a tastro fy  żywiołowe, nieszczęścia, nędzę a może głód o t s z  sta ł 
się powodem sm utku i bólu — być może żegnać go będą okrzykiem
nienaw iści lub w estchnieniem  ulgi, że nareszcie przem inął. Ci nato 
m iast, dla k tórych  był to rok  pom yślny — gdyż przeżyli go spokojnie 
dostatnio i szczęśliwie — rozsta jąc się z nim  błogosławić go będą 
a naw et żałow ać nie wiedząc, co przyniesie im  rok  następny.

M y — stosownie do potrzeby- serca i nakazu trad y c ji — zgrom a
dzimy się w tym  czasie w św iątyniach naszych, by ostatnie chwile 
kończącego się roku przepędzić z Bogiem. Bowiem w  społecznej 
m odlitw ie chcemy podziękować niebieskiem u Ojcu za to, że ten  rok 
przeżyliśm y; że w ciągu tego roku nie zabrakło w domach naszych 
kaw ałka codziennego chleba; że przeżywszy trudne  i ciężkie dni. 
możemy dążyć ku spokojnej i lepszej przyszłości. Równocześnie — 
korzystając z okazji — zastanow ić się w inniśm y nad w artością czasu, 
nad jego znaczeniem  dla wieczności oraz nad zależnością naszego lo 
su w  wieczności od właściwego w ykorzystania dni, jakie nam  jeszcze 
do przeżycia na tym  świecie pozostały.

Czym jest czas? Wszyscy w łaściw ie dobrze to wiemy, ale jakoś 
trudno  dać jego ścisłe określenie. Toteż naw et m yśliciel te j m iary  co 
św. A ugustyn — zastanaw iając się nad tym  — napisał: „Czym jest 
czas — któż to łatw o w yrazi w kró tk ich  słowach? Któż to naw et 
m yślą pojmie?... O czymże w rozmowach naszych częściej i zwy-

Czas i wieczność
czajniej wspom inam y, jeśli nie o czasie? K iedy o nim  rozpraw iam y, 
pojm ujem y na pewno, ca mówimy... pojm ujem y, gdy słyszymy in 
nych m ówiących o nim. Czymże zatem jest czas? W iem czym jest, 
gdy m nie n ik t nie pyta. Jeślibym  jednak  chciał odpowiedzieć na to 
pytanie, nie w iem ” („W yznania” 11,14).

Na pewno jednak  wiem y, że czas szybko mija. P raw dę tę  p rzy
pom ina nam  Job biblijny, m ówiąc:,,Człowiek urodzony z  niewiasty  
żyje krótko... Wyrasta jak  kw iat i  więdnie; ucieka jak  cień i nie osta
je się... Jego dni są ustalone, a liczba miesięcy jego postanowiona jest 
u  ciebie” (Job 14,l-2,5a). Gdzie indziej zaś czytam y: „Pielgrzyma
m i jesteśmy przed tobą i przychodniami...; jak  cień dni nasze 
na ziemi” (1 K rn 29,15). Zaś poeta Sebastian Klonowie (1545-1602) 
zastanaw iając się nad tym, napisał:

„M inęła chwila... O! w arta  jest żalu,
Bo czas szacowny bez pow rotu płynie” („Roksolania” 26) 

Rzeczywiście. Czas nie tylko przem ija, ale i nie w raca.
Z tego co zostało powiedziane płynie nauka, k tó rą  zam knąć można 

w  słowach: „W ykorzystujm y czas należycie!” Zachęca nas również 
do tego Apostoł, gdy pisze: „Baczcie..., jak macie postępować, nie jako  
niemądrzy, lecz jako mądrzy, wykorzystując czas” (Ef 4,15-16). Na 
innym  zaś m iejscu napom ina nas, m ów iąc: „Postępujcie mądrze, w y 
korzystujcie czas” (Kol 4,5b). Tymczasem tak  w iele czasu tracą ludzie 
bezużytecznie. Zaś my, Polacy, „um iem y” to  czynić lepiej niż inni. 
M amy naw et specjalne określenie w yrażające w  dobitny sposób m ar
notraw ienie czasu: „Zabijać czas”. Dlatego w  osta tn i dzień kończą
cego się roku w arto  zastanowić się nad w artością czasu. Pomoże 
nam  w  tym  inne pytanie.

Czym jest wieczność? K tóż jednak  z nas po trafi odpowiedzieć na 
to pytanie?... W iadomo powszechnie, że wszyscy żyjem y w czasie, 
Stoim y nie jako  w w artk im  nurcie potoku, którem u na im ię czas. 
S tąd  też możemy w ięcej powiedzieć o czasie niż o wieczności. K rótko 
mówiąc czas jest zm ianą, czyli innym i słowy następstw em  tego co 
było, co jest i co będzie. W ieczność jednak  nie zna żadnych zm ian 
i żadnej kolejności dni, m iesięcy i la t. W łaściwie pojęcie wieczności 
zw iązane jest z Bogiem, k tó ry  jest w ieczny w  najściślejszym  tego 
słowa znaczeniu. S tąd też przedstaw iając się Mojżeszowi, powiedział: 
„Jestem , k tóry  jestem ” (Wj 3,14). W ynika z tego, że nie jest On o- 
graniczony żadną zm ianą, nieskrępow any żadnym i granicam i istn ie
nia. Zatem  wieczność, to d o  prostu  ocean bez granic.

W m niej ścisłym  znaczeniu w ieczną je st rów nież dusza ludzka, 
gdyż wieczność jest jej przeznaczeniem . Wyszedłszy bowiem  z rąk  
Boga-Stw órcy, dusza nasza żyć będzie bez końca. Przym iotu  tego 
nie posiada jednak  ciało ludzkie. Bowiem — jak  podaje objaw ienie 
Boże — naw et „Metuszelach (albo jak  podają niektóre tłumaczenia: 
Matuzalem) przeżył dziewięćset sześćdziesiąt dziewięć lat i  u m ar ł '  
(Rdz 5,27). A le choćby ktoś dożył jego Wieku, czymże by to było w 
porów naniu  z wiecznością? Bowiem sto, dwieście, a naw et tysiąc lal, 
to tylko m ała kropelka w  porów naniu z nieskończonym morzem 
wieczności.

P rzypom nieć należy również, że — czy chcemy, czy nie chcemy — 
wieczność zbliża się do nas nieuchronnie. S tw ierdza to autorytatyw nie 
Apostoł, gdy pisze: „Anioł..., którego widziałem stojącego na morzu  
i na lądzie... poprzysiągł na tego, który ży je  na wieki wieków..., że

czasu już  nie będzie więcej” (Ap 10,5-6). Dlatego pochylając się nad 
bezkresnym  oceanem  wieczności, m usim y zdać sobie spraw ę z tego, 
że chociaż żyjąc na tej ziemi przechodzim y „jak  cień”, zaś „ lata na 
sze giną jak  westchnienie" (Ps 90,9), przecież wszyscy zdążam y do 
wieczności. W arto więc zastanow ić się poważnie nad tym, jak  zapra
cować sobie na szczęśliwą wieczność.

Po tym  co powiedzieliśmy do tej pory w arto zastanow ić się jeszcze 
nad tym, jak i jest stosunek pomiędzy czasem a wiecznością?

W św ietle wieczności poznajem y lepiej znaczenie czasu i życia. 
Porów nanie to daje istotny sens chrześcijańskiej filozofii życia. 
W pełnym  św ietle p rzedstaw ia ona tę  podstaw ow ą praw dę, że ze 
śiniercią ciała nie wszystko się kończy. Bo gdy „czasu już nie będzie”
-  w nagrodę za cierpienia i zm agania życiowe — „otrze (Bóg) 

wszelką łzę z oczu ich, i śm ierci już nie będzie; an i sm utku, an i 
krzyku, an i mozołu już nie będzie; albowiem  pierw sze rzeczy p rze
m inęły” (Ap 21,4). Toteż spojrzenie na wieczność czyniło ludzi zawsze 
zdolnymi do najw iększych poświęceń. Tak było w przypadku św. 
Szczepana, który w idząc „niebiosa otwarte i Syna Człowieczego sto
jącego po prawicy Bożej” (Dz 7,56), nie zaw ahał się złożyć ofiary ze 
swojego życia. Podobnie nasi bracia z okresu międzywojennego — 
wśród szykan i prześladowań, jakie ich spotykały — nie załamali 
się, gdyż pow tarzali sobie: „Czym to wobec wieczności”.

Czas i wieczność m ają  się do siebie tak, ja k  zasiew i żniwo. Tutaj 
bowiem siejem y i pielęgnujem y zasiew Boży, tam  zaś zbierać bę
dziemy plon obfity. Zapew nia nas o tym  Apostoł, pisząc: „Czynić 
dobrze nie ustawajmy, albowiem we właściwym czasie żąć będziemy  
bez znużenia” (Gal 6,9). Z tego też względu nie m a nic droższego nad 
czas. W artością sw oją przewyższa on wszystko, co m a ziemia i morze, 
gdyż — jak  mówi św. Augustyn — ,,Czas tyle waży, ile Bóg sam ”.

Czas jest wreszcie jakby pomostem wiodącym  do wieczności. Po 
tym  pomoście m usim y przejść, gromadząc zasługi dobrych uczynków, 
gdyż one tylko pójdą w raz z 'nami do wieczności. One też jedynie 
potrafią nam  zapewnić odpoczynek w  m iejscu szczęśliwości wiecznej. 
Podkreśla tę  praw dę Apostoł, k tóry  — na podstawie objaw ienia 
otrzym anego na wyspie Patm os — pisze: Błogosławieni... umarli,
którzy w  Panu umierają. Zaprawdę, m ów i Duch, odpoczną po pra
cach swoich; uczynki ich bowiem idą za n im i” (Ap 14,13). Zatem, 
jak  w ynika z przytoczonych tekstów, czas i wieczność niejako ręce 
sobie podają. Sąsiaduje z sobą bardzo blisko to, co przem ijające i to, 
co trw a na wieki.

Dlatego w patrzeni w  wieczność, k tóra na nas czeka — leżeli do 
tej pory nie zawsze korzystaliśm y należycie z oddanego do naszej 
dyspozycji czasu — w  nadchodzącym  Nowym Roku zm ieńm y swoje 
postępowanie w  tym  względzie. O dtąd każdą chwilę naszego życia 
pośw ięcajm y dla wieczności. Zachętą do tego niech będą dla nas 
słow a K ornela Ujejskiego:

,.Rano niech ręka tw oja ziarno sieje,
Ale i wieczór nie hądź zleniwiony,
Bo nie wiesz, który siew lepiej dojrzeje:
Czy ten, co rano, czy wieczór rzucony”.

Ks. JAN KUCZEK
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PRZEGLĄD

PRASY

RELIGIJNEJ

„Myśl Społeczna” (Nr 46) zam ieściła artykuł Krzysztofa Kulickiego 
pt. „Kościół w RFN”, w  którym  m.in. czytam y:

„Od pierwszych powojecinych la t Kościół katolicki w RFN był gło
sicielem tymczasowości europejskiego statuś quo, a odpowiedzialnością 
za przeszłość z la t 1933—1945 obarczał (w liście pasterskim  skierow a
nym  do w iam ych na pierwszej powojennej sesji K onferencji B isku
pów Niemieckich w  1945 r. w  Fuldzie) narodow y socjalizm, którem u 
„w ielu Niemców, dało się w prow adzić w b łąd”.

Zwierzchnicy Kościoła ewangelickiego już w  1945 roku wytyczyli 
nowe kierunki działalności tej konfesji (tzw. stutgardzkie wyznanie 
winy), sta ra jąc  się tym  apelem  pobudzić jej członków do przeobraża
nia postaw  m oralnych i społecznych, akcentując zarazem , że podsta
w ą tego jest zrozum ienie i  chęć zadośćuczynienia. N a podobne wyzna
nie, wypow iedziane przez ówczesnego przewodniczącego Episkopatu 
RFN ks. kard. Ju liu sa  Doepfnera, czekać trzeba było aż do 1971 roku. 
Zostało ono złożone w  przem ówieniu wygłoszonym w bazylice Dwu
nastu  Apostołów w  Rzymie podczas uroczystości beatyfikacyjnej bł. o. 
M aksym iliana K olbe”.

* • *

Ks. Józef Taschner opublikow ał w „Tygodniku Powszechnym" 
(Nr 45) artykuł pt. „W spólnota”, z cyklu: etyka solidarności.

„Etyka solidarności chce być etyką sum ienia. Z akłada ona, że czło
wiek jest istotą obdarzoną sumieniem. Sumienie to natu ra lny  „zmysł 
etyczny” człowieka, w  znacznym  stopniu niezależny od rozm aitych 
system ów etycznych. Mamy w iele systemów etycznych, ale sum ienie 
jest jedno. Ono jest wcześniejsze niż owe system}'. Sum ienie stanowi 
w czło\vieku rzeczywistość samodzielną, trochę jak  rozum i wola. 
Człowiek może ćwiczyć wolę i  rozum, może też zaniedbywać ćw i
czenia, podobnie może słuchać swego sum ienia, zagłuszać je, może się 
£0 wyrzekać. Sum ienie jest głosem, który w oła w ew nątrz człowieka. 
Do czego wzywa dziś sum ienie? Przede wszystkim  do tego, by czło
w iek chciał m ieć sum ienie”.

„Zestawm y w  jedno główne myśli. Fundam entem  solidarności jest 
sumienie, a bodźcem do jej pow stania w ołanie o pomoc człowieka, 
którego zranił drugi człowiek. Solidarność stanow i szczególne więzi 
m iędzyludzkie: człowiek w iąże się z drugim  człowiekiem dla opieki 
nad tym, k to  potrzebuje opieki. Ja  jestem  z tobą, ty  jesteś ze mną, 
jesteśm y razem  — dla niego. My — d la  niego. My, ale n ie  po to, by 
patrzeć n a  siebie, lecz — d la  niego. Co tu  jest pierwsze? Czy pierwsze 
jest „my”, czy pierwsze jest „dla niego” ? W spólnota solidarności różni 
się od w ielu innych w spólnot tym, że w  niej pierw sze jest „dla niego” 
a „my” przychodzi potem. N ajpierw  jest ran n y  i  jego krzyk. Potem 
odzywa się sumienie, k tóre potrafi słyszeć i rozumieć ten  krzyk. Do
piero stąd  rośnie w spólnota”.

* • »

Miesięcznik „Więź” zamieścił artykuł W ojciecha W ieczorka pt. „Po
lak — isto ta  n ieznana?”, w  zakończeniu którego czytam y: ..Powie
dziana zostało, ładnie powiedziane, że dem okracja nie jest gestem 
władzy wobec społeczeństwa, lecz w ielką i  rosnącą potrzebą socja
lizmu. Jest przede wszystkim  potrzebą tego społeczeństwa. I to w ładza 
m usi je  dogonić, żeby odbudować fataln ie podw ątloną w zajem ną więź. 
To społeczeństwo stanow i istotnie osta tn ią  rezerw ę wobec niezwykle 
ciężkiej sytuacji gospodarczej. Z najpobieżniejszego naw et przeglądu 
wynika, że zaw iera ono w  sobie, zwłaszcza w  swych wiodących gru
pach — znaczny potencjał intelektualnych i m oralnych sił, fachowych 
sprawności, by staw ić tej sytuacji czoła. N a to, żeby je uruchomić, 
potrzebna jest w łaśnie dem okracja; potrzebna jest swoboda w yrażania 
opinii i sam orządność k ieru jąca się zdrowym  rozsądkiem , rzeczywis
tym zaangażowaniem  we w spólną sprawę. W ynika to z treści umowy 
społecznej zaw artej n a  W ybrzeżu i idzie o to, by  obustronnie dotrzy
mywać jej litery  i ducha. Można też żywić nadzieję, że w  ślad za tym 
znikną rychło białe plam y między rodziną a ojczyzną na socjologicz
nej m apie społecznych sam oidentyfikacji Polaków. A Polska, jeśli n a 
w et nie stan ie  sie z dnia n a  dzień k rainą  m lekiem  i m iodem  płynącą, 
to k ra jem  wyprostowanych. N ie źródłem  ustawicznych niepokojów, 
lecz rzeczywistej stabilizacji potrzebnej i nam  samym, i otaczającem u 
nas św iatu".

• • •

B rat Roger, przeor Taize, po raz pierwszy złożył wizytę w NRD. 
gdzie w ziął udział w spotkaniach m odlitewnych w  Dreźnie, Lipsku 
i Erfurcie. W swoich w ystąpieniach b ra t Roger m in . powiedział (po
dajem y za „Lctire de Taize (lipiec-sierpień 1980): „Istotą małych 

wielkich pielgrzymek, k tó re  przeżywamy, jest realizacja najm ocniej
szej intuicji Chrystusa: przebaczenia, tego najwyższego przejaw u m i

łości, noszącego w Ewangelii im ię tak  trudne do wymówieni? a m ia
nowicie — pojednanie. P o jednania n ie  po to, by umocnić Kościół 
przeciwko komukolwiek, ale po to, by Kościół był w iarygodny, kon
sekwentny w daw aniu św iadectw a miłości Chrystusa. Oto konkretny 
p rzyk ład : niedaw no w kościele w  Taize rozm aw iałem  z chrześcijana- 
m i-integrystam i. Zaraz potem  wysłuchałem  chrzęścijan-progre&istów 
Kiedy wróciłem  do swojego pokoju, zanotow ałem  te  słowa: „Kochać 
tak  samo integrystów , jak  progresistów. A zwłaszcza nie odwracać się 
nd nich plecam i: byłaby to  bowiem droga złotego środka, pójście nią 
pozwoliłoby nam  w praw dzie mieć racje, ale nie bylibyśmy wówczas 
ubogimi domu Bożego”.

* * *

Na łamach „C onunentary’ (grudzień 1979) pisze W alter Lagueur. 
w ybitny historyk Niemiec: ..Gdy w ybuchła w ojna większość przy
wódców żydowskich znajdow ała się w  Ameryce. W Londynie, a więc 
w bliskości wydarzeń, pozostali działacze nieprzygotowani do n ie
zwykłych zadań i problem ów. Inform acje docierały stopniowo i z róż
nych stron. Czytając gazety w ydaw ane w  k rajach  okupowanych 
można już było częściowo zorientow ać się w  sytuacji (np. z w iado
mości o niektórych zarządzeniach władz), docierały listy, przedzierali 
się uciekinierzy z Polski, z k rajów  nadbałtyckich.

W 1942 roku pow stał w  Haifie ośrodek zajm ujący się analizow a
niem  inform acji nadchodzących z Europy. Istotne znaczenie m iały też 
kom unikaty przekazyw ane z Polski do Londynu. Jednak  najbardziej 
rozległą aktywność przejaw iał punk t inform acyjny w  Szw ajcarii p ro 
wadzony przez R icharda Lichtheim a. On pierwszy, zdaniem  autora 
artykułu, zdaw ał sobie spraw ę z powagi zagrożenia, On jeden n ad 
chodzące z Europy wiadom ości trak tow ał poważnie.

W liśd e  do W eizmanna, do W aszyngtonu, Lichtheim  pisał, że USA 
mogą i pow inny w płynąć n a  rząd Vichy. W lutym  1942 roku w yraził 
przekonanie: „Liczbę zabitych będzie się liczyć po w ojnie nie w  ty 
siące czy w  setki tysięcy, ale w  miliony, i trudno  sobie wyobrazić, 
ja  i ci, którzy ocaleją, będą mogli powrócić do norm alnego życia”.

* • »

W „Tygodniku Powszechnym ” (Nr 46) ukazał się artykuł ks. W acła
wa Swierzawskiego, pt. „Święty A lbert W ielki z Kolonii”, w  którym  
czytam y:

„Czterdzieści tomów spuścizny zaw ierają trak ta ty  z przeróżnych dzie
dzin. Jaw i się w  nich teolog, filozof, przyrodnik i encyklopedysta. 
Choć w ielka zasługa A lberta polega na tym, że usiłował całą istn ie
jącą dotąd  lite ra tu rę  naukow ą, n a  ile była ona dostępna, przyswoić 
współczesnym, nie um niejsza to jego samodzielnej twórczości jako 
au to ra  i  kom entatora. Je st bowiem A lbert kom pilatorem  i zbieraczem, 
ale takim , k tóry  rozumie, co są w arte  troski wysiłku i  poszukiwań. 
Jest jednym  z najw iększych egzegetów średniowiecza, zanurzonych 
w Słowie Bożym. Jest przyrodnikiem  dom agającym  się  obserw acji 
i prowadzącym  obserwację. Jest krytycznym  badaczem i em pirykiem. 
Jest w ybitnym  en tuzjastą  Arystotelesa, choć nie arystotelikiem . Jest 
znawcą arabskiego neoplatonizm u i św. Augustyna. Zresztą tę litanię 
m ożna by jeszcze mnożyć. Ten człowiek w iele widział, bo w iele po
dróżował, był niezw ykle pracowity, dysponował potrzebnym i środkam i 
finansowymi, doświadczył w ładzy (prowincjał zakonu dom inikanów, 
biskup Ratyzbony, rek tor Studium  Generalnego), hył kaznodzieją w y
praw  krzyżowych — ale był przede wszystkim  profesorem ”.

„Tygcdnik Powszechny” (Nr 41 zamieścił rozmowę przeprowadzoną 
przez Jolantę S trzelecką z Tadeuszem Mazowieckim, redaktorem  n a 
czelnym m iesięcznika „Więź”, przewodniczącym Komisji Ekspertów  
Międzyzakładowego K om itetu Strajkowego w  Gdańsku. Oto obszerne 
fragm enty tego w yw iadu:

„Jolanta S trzelecka — Ja k  pow stała K om isja Ekspertów  Między
zakładowego K om itetu S trajkow ego?

Tadeusz M azowiecki — Jak  Pani wie, dwudziestego sierpnia w 
W arszawie został wystosowany apel, podpisany przez ponad sześć
dziesiąt osób, intelektualistów , pisarzy naukowców. Potem  podpisało 
go jeszcze około dwieście osób. W apelu w yrażaliśm y solidarność ze 
strajku jącym i robotnikaim , a równocześnie wzywaliśm y do rozwagi, 
do rozmów, do negocjacji, bo byliśmy przekonani, że nie m a w  tej 
chwili ważniejszej spraw y, że los całej Polski zależy od rozw iązania 
pow stałej sytuacji.

W śród kilku  sygnatariuszy apelu pow stała myśl, że apel to  za mało, 
że pow inniśm y pojechać na miejsce, aby sw oją obecnością zaświadczyć 
solidarność ze strajkującym i. Dwudziestego drugiego sierpnia, to był 
piątek, trochę okrężną drogą pojechaliśm y w raz z prof. d r B ronisła
wem Gierem kiem  do Gdańska. W ieczorem przyszliśm y pod bram ę 
stoczni i poprosiliśm y o rozmowę z panem  Lechem Wałęsą, lub kimś 
innym  z Prezydium  MKS. Zaprowadzono nas n a  salę plenarnych 
obrad. Prezydium  jeszcze radziło (obrady odbyw ały się w tedy niem al 
perm anentnie). Okazało się, że przyjechaliśm y w  momencie, w  którym  
pojaw iły się pierw sze nadzieje na rozpoczęcie rozmów kom isji rzą
dowej z MKS-em. W łaśnie tego dnia po południu doszło do pierwszych, 
jeszcze nieoficjalnych kontaktów  przedstaw icieli MKS z kom isją rzą 
dową, n a  czele k tórej stanął w iceprem ier Jagielski. Prezydium  ob ra
dowało długo i dopiero gdzieś koło północy przyszedł do nas Lech 
Wałęsa. Okazało się, że nasz apel jest już w  G dańsku znany. W tej 
pierwszej rozm owie z nam i kol. W ałęsa po prostu zapytał: „ale co 
nam  konkretn ie możecie pomóc, bo m y potrzebujem y pomocy w  wielu 
spraw ach”. Profesor G ierem ek użył w tedy po raz  pierwszy słowa 
„ekspertyza” Tej nocy długo jeszcze rozmawialiśmy. W sobotę' n a 
stępnego dnia, Prezydium  MKS powołało m nie na przewodniczącego 
Komisji Ekspertów i zwróciło się o jej powołanie.”
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O tym nie wolno nam zapomnieć

Coraz większa liczba osób starych w  spo
łeczeństwie stanowi natu ra lną  konsekwencję 
przedłużenia życia, a także fakt, że w wiek 
poprodukcyjnych wchodzą roczniki o zni
szczonym w ojną zdrowiu. Taka sytuacja 
wymaga głębszej analizy prognozowania po
mocy i opieki nad człowiekiem starym  i or-

Życie starego człowieka
ganizacji życia tym  ludziom  przez państwo. 
Niestety, podkreślić tu  należy, że dotychcza
sowa inform acja o sytuacji i w arunkach ży
cia ludzi starych jest jeszcze niezbyt pełna, 
choć coraz obfitsza.

Na sytuację tę i życie człowieka starego 
sk ładają się następujące problem y:

— spraw ność funkcjonow ania organizmu, 
k tó ra  ma podstawowe znaczenie (ona bowiem 
wyznacza i w arunkuje stosunki rodzinne), sy
tuacja ekonomiczna, mieszkaniowa, m ożli
wość pracy czy samodzielność życia;

— życie rodzinne, naturalne środowisko 
człowieka. Po zakończeniu pracy zawodowej 
następuje albo zerwanie czy rozdzielenie, a l
bo zacieśnienie stosunków rodzinnych. Często 
m a miejsce m igracja ludzi starych, najczęś
ciej do dzieci lub domów pomocy społecznej;

— praca zawodowa, która stanow i podsta
wową nić integracji człowieka z otoczeniem. 
G w arantuje ona, oprócz dochodów m ateria l
nych, poczucie stałego i pewnego miejsca 
człowieka w  społeczeństwie. P raca wyznacza 
rytm  życia i nadaje mu sens. Zakończenie jej 
wywołuje często postaw ę negatywną, czasami 
zaś przerw anie pracy odczuwane jest z ulgą;

— m ieszkanie m a dla ludzi starych znacze
nie bardzo ważne. Przez wiele la t życia na
stępuje przyw iązanie i przyzwyczajenie do 
miejsca i do posiadanych rzeczy. Własne 
mieszkanie daje poczucie niezależności i po
maga prowadzić samodzielne życie, podczas 
gdy mieszkanie wspólne nie zapew nia peł
nego poczucia bezpieczeństwa;

— środki utrzym ania m ają dla człowieka 
starego znaczenie pierwszorzędne. Własne i 
wystarczające dochody stw arzają poczucie 
niezależności i są źródłem dobrego samopo
czucia i zadowolenia.

B rak u ludzi starych wspom nianych w a
runków  (środków utrzym ania, oparcia w  ro
dzinie dobrego mieszkania) powoduje izolację 
od otoczenia, złe samopoczucie, osamotnienie

Starość w  świadomości ludzi to u tra ta  sił 
fizycznych i psychicznych, zniedołężnienie, 
niezdolność do samodzielnego życia. Jakość 
starości zależy jednak w  dużym stopniu od 
tego, jaki tryb życia prowadziło się i czy u- 
miało się zachować chęć aktywności. Pam ię
tajmy, że przyśpieszenie starości jest często 
w ynikiem  złego stanu zdrowia, po prostu na
stępstwem  choroby.

Ludzi starszych należy ciągle pobudzać 
społecznie i zachęcać do aktywnego życia, 
utrzym ywać ich zdrowie fizyczne i spraw 
ność. Bowiem wówczas będą oni mogli sami 
radzić sobie w  życiu codziennym, mniej ko
nieczna zaś stanie się pomoc państw a czy 
osób innych. Należy zatem w yrabiać u ludzi 
siarych poczucie jakiejś pewności siebie na 
co ich stać, co mogą i powinni wykonać, ja 
ka jest ich sprawność.

Pewna, wcale zresztą niem ała część ludzi 
i poczucie tej słabości w yw ołuje potrzebę szu
kania stałego oparcia. Jeśli go zabraknie we 
własnym  domu lub rodzinie, pozostaje rinm 
opieki społecznej. Domy te są bardzo potrzeb
ne. ale — jak dotąd — mogą zapewnić schro
nienie niewielkiej liczbie napraw dę potrzebu
jących.

U ludzi w podeszłym wieku najwcześniej 
w ystępuje: niespraw ność chodzenia, następnie 
niespraw ność ubierania się pielęgnacji, kiopo- 
tyz w ykonaniem  zakupów, prac domowych, 
Ograniczone sprawności ruchow e notuje się 
już od fiO roku życia i proccs ten zaostrza się 
w m iarę upływ u lat.
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MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
pod redakcją Bpa M. Kodego

K Szaweł, czyli św. Paweł. W tej scenie naw rócenia Szaw ła w 
drodze do D am aszku w idać w yraźną ingerencję Jezusa dzia
łającego już w m istyczny sposób z nieba i opiekę, k tó rą  J e 
zus zapewnił apostołom  nad swoim K rólestw em  na Ziemi, 
Królestwem , k tó rym  byli i  są  c h r z e ś c i j a n i e ,  a z k tó 
rym i Jezus siebie w  dialogu z Szaw łem  bardzo utożsamił. 
Oto ta scena. „A Szaweł ciągle jeszcze sial grozę i dyszał 
żądzą zabijania uczniów Pańskich. Udał się do arcykapłana 
i poprosił go o listy do synagog w  Damaszku, aby mógł u- 
więzić i  przyprow adzić do Jerozolim y mężczyzn i kobiety, 
zwolenników tej drogi (Pańskiej, tzn. w yznawców Jezusa,n.), 
jeśliby jakichś znalazł. Gdy zbliżał się już w  swojej podró
ży do Dam aszku, olśniła go n^gle św iatłość z nieba, A gdy 
upadł na ziemię, usłyszał głos, który „Szawle. Szawle, d la 
czego Mnie prześladujesz? K to jesteś, Panie? — powiedział. 
A On: Ja jestem  Jezus, którego ty  prześladujesz, ale powstań 
i idź dc m iasta, tam  ci powiedzą, co masz czyinić. A mężo
wie, k tórzy z n im  byli vv drodze, stanęli oniemiali, glos bo
wiem słyszeli, ale nikogo nie w idzieli” (Dz.Ap.IX,l-'7). Oczy
wiście te  rozw ażania n a  tem at chrześcijaństw a now otesta- 
memtowego można, by  snuć dalej (-»-Kościól), głębiej, kom 
pletniej. W szelako naszym  celem n ie  było i nie jest tu  w 
M ałej Encyklopedii Teologicznej przedstaw ić całości tego 
trudnego tem atu . Chcieliśmy tylko tem at ten, jego trudność, 
złożoność, ale i  ogrom nie ak tualną  ważność zasygnalizować, 
podkreślić. Owszem i wywołać dyskusję, naw et przez tę  E n
cyklopedię.

Oczywiście, apostołow ie chcąc realizow ać i zrealizować 
polecenie swego M istrza, m usieli korzystać ze środków  ziem
skich, ogólnie w tedy prak tykow anych  w  głoszeniu starych 
i now ych poglądów, i z tych środków  faktycznie korzystali; 
m usieli też tw orzyć jakąś organizację i  adm inistrację , ale, 
m ając zapew nienie Jezusa o Jego stałej asystencji i znając 
przede wszystkim  nadprzyrodzony cel całej Jezusowej dzia

łalności i jej teologię eschatyczną. zwłaszcza po otrzym aniu 
Ducha św., adekw antną do charak teru  i celu te j działalno
ści. I tak też czynili, pam iętali bowiem też o powiedzeniu 
Jezusa: „K rólestw o m oje nie jest z tego św ia ta” (J.X V III,36). 
Stąd też organizacja pracy m isyjnej i jej adm inistracja  nie 
mogła być i nie była w  u jęciu  apostołów  i ich pierw szych 
następców  naśladow nictw em  czy naw et kopiow aniem  ów
czesnej organizacji zarówno relig ijnej, jak  i świeckiej poli
tycznej. Inny cel chrześcijaństw a wym aga! innej m etodyki i 
organizacji działania. I m niej więcej do IV w. zarówno or
ganizacja, jak i adm inistracja  w  zakresie krzew ienia poglą
dów Jezusa Chrystusa były oryginalne, w łasne, inne w swej 
istocie i sumie niż w tedy panujące w całym Cesarstw ie 
Rzymskim i poza nim.

W IV w. chrześcijaństw o, m ając inne niż ziemskie króles
twa cele relig ijne, w tym  rów nież społeczne o aspekcie wy
bitnie egalitarnym  i a ltru is ty eznym, poczęło się i n s t y t u -  
c j o n a l i z o w a ć ,  czy było instytucjonalizow ane, częściowo 
na wzór istniejących, a już zinstytucjonalizow anych religii, 
zrazu częściowo, a później całkowicie na wzór politycznych 
ustrojów  państw owych. Wreszcie jeszcze później już sami 
realizatorzy chrześcijaństw a usiłow ali stać się również n a j
wyższą władzą polityczną w  stosunku do państw -krółestw  
w ybitn ie ziem skich i ich ziem skich władców. I tu, już w 
IV/V w., trzeba w idzieć początek nie bardzo praw idłow ej 
in te rp re tac ji chrześcijństw a nowotestam entowego. Istota tej 
niepraw idłow ej in te rp re tac ji chrześcijaństw a now otestam en
towego polegała na tym, że ówcześni następcy apostołów 
poczęli odchodzić od adekwam tnych treści i celowi chrześci
jaństw a now otestam entow ego środków  i form  działania i 
zastępować je  środkam i i form am i świeckim i, ziemskimi. I 
tak chcieli w praw dzie zachować nadprzyrodzony charak ter 
i cel K rólestw a Jezusowego w  treści, ale realizow ać je środ
kam i i form am i k ró lestw  ziemskich. Ustępstw o metodyczne
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dokończenie ze str. 5

Do najtrudniejszych przypadków  należy za
liczyć:

— przew lekłą i obłożną chorobę, nie po
zw alającą podnieść się z łóżka;

— ograniczoną niesprawność, nie pozw ala
jącą opuszczać m ieszkania — domu;

— kalectw o (ślepota, głuchota, brak  koń
czyn).

Jest rzeczą istotną, ażeby przy ocenie sta
nu zdrowia i sprawności człowieka nie za
niżać ocen faktycznego stanu sprawności, 
nie demobilizować. Lekarz — badając, śle
dząc stan  zdrowia, sprawności człowieka sta
rego — nie powinien patrzyć na stan z punk
tu w idzenia patologii, nie powinny go in te re
sować tylko zjaw iska negatyw ne (czego p a
cjent nie może, nie powinien), a  raczej z ja
wiska pozytywne (co pow inien i co jeszcze 
może robić).

Wiele mówi się o dużym obciążeniu służby 
zdrowia przez ludzi starszych, w yczekują
cych w  przychodniach i poradniach na leka
rza i zjawisko to ocenia się negatywnie. Oce
ny te nie są w  pełni uzasadnione, a opinia — 
nieco przesadzona. Należy jednak  liczyć się 
z tym, że z upływ em  lat coraz więcej ludzi 
starszych będzie potrzebowało pomocy ze 
strony zakładów  społecznej służby zdrowia.

Ludzie starsi potrzebują także coraz b a r
dziej i będą potrzebow ać opieki szpitalnej, 
gdyż ich stany chorobowe będą coraz bardziej 
złożone, co autom atycznie wydłuża pobyt w 
szpitalu.

Przeprow adzone badania wykazywały, że 
ludzie starsi chcą korzystać ze szpitala tylko 
w  przypadku ciężkiej choroby, natom iast w 
przypadkach lżejszych — chętnie leczą się w  
domu. Powodem podejm ow ania decyzji o le
czeniu szpitalnym  ’est również fakt obniżenia 
się sprawności fizycznej, co przy braku po
mocy ze strony rodziny uniem ożliw ia chore
mu pełną w łasną obsługę w  domu.

Dla możliwie długiego utrzym ania spraw 
ności fizycznej konieczna jest systematyczna

opieka lekarska. Jeśli idzie o osoby porusza
jące się samodzielnie poza domem, spraw a 
tej opieki nie stanowi problemu. O w iele go
rzej sytuacja wygląda u osób nie wychodzą
cych z m ieszkania lub poruszających się z 
trudnością. I w łaśnie ta osoby w ym agają n a 
szej szczególnej troski.

Chcę tu  postawić zasadnicze pytanie: kto 
powinien w pierwszej kolejności udzielać po

mocy ludziom starszym  — rodzina czy spole*- 
czeństwo ?

Podkreślić muszę, że bardzo długo zastana
wiałem się nad tym trudnym  zagadnieniem. 
Wydaje się, że kolejność w  udzielaniu pomocy 
powinna być następująca: przede wszystkim 
rodzina, a dopiero wtedy, gdy jej nie ma, lub 
gdy nie jest ona zdolna do świadczeń — po
mocy udziela państwo. T aką właśnie opinię 
w yrażają zarówno podopieczni, jak i pom aga
jący.

Pomoc i opieka rodziny stw arza u ludzi sta
rych poczucie zadowolenia. Szczególnie w śro
dowisku rodziny wielopokoleniowej człowiek 
starszy czuje się potrzebny i użyteczny. Wy
chowuje i pielęgnuje np. w nuki. Służy młodym 
radą, doświadczeniem zajm uje jeszcze w łas
ny pokój i jest niezależny m aterialnie (renta, 
em erytura), samopoczucie jego jest dobre.

B rak odpowiednich w arunków  rodzinnych, 
czy dostatecznych środków do życia, stw arza 
konieczność umieszczania starszego człowieka 
w domu społecznym. Tam w łaśnie będzie on 
m usiał znaleźć wszelkie oparcie, nam iastkę 
własnego mieszkania, przyjaciół, którzy za
stąpią mu rodzinę oraz pełną pomoc i opiekę 
socjalną i społeczną. Należy przyznać, że po
moc i opieka społeczna zdobywa sobie coraz 
większe uznanie i zaufanie, szczególnie u lu 
dzi samotnych.

Zdarza się, że niektórzy ludzie, pomimo 
u traty  zdolności do pracy, nie m ają  podstaw  
prawnych do stałych świadczeń społecznych, 
gdyż nie pracow ali zawodowo lub nie są w 
stanie pracy tej udokum entować. W tym  przy
padku korzystają oni z pomocy społecznej 
Zespołu Opieki Zdrowotnej.

Podstawowym  zadaniem  służb społecznych 
jest stałe rozpoznawanie sytuacji m aterialnej 
i zdrowotnej ludzi starszych, systematyczne 
jej śledzenie. Działalność wszystkich pracow 
ników fachowych służby zdrowia musi zmie
rzać do polepszania i zaspokajania nie tylko 
potrzeb m aterialno-socjalnych i społecznych, 
ale i polepszania stanu zdrowia seniorów oraz 
w arunków  środowiska, w  którym  oni żyją.

HERBERT WIDERA

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ( 518 )

w  zakresie organizacji i adm inistracji pociągnęło za sobą 
częściowo, chociaż zwłaszcza później, następstw a dok tryna
lne. I 1ak już w zględnie wcześnie chrześcijaństw o now otes- 
tam entowe, naw et jeszcze w  pełni niezrozum iane i jeszcze 
nie zrealizowane, zostało narażone na system atycznie błędną 
in te rp re tac ję  zgodnie z ak tualnym i politycznym i potrzebam i, 
może lepiej powiedzieć — zam ierzeniam i. I trzeba stwierdzić, 
że już tu , w sam ym  początku politycznej, zw yczajnie ziem 
skiej insty tucjonalizacji chrześcijaństw a, tkw iła konieczność 
jego późniejszego podziału i  zależności. K rólestw o Jezusowe, 
które m iało się realizować na tym  świecie, chociaż nie byłe 
i nie jest z tego św iata, poczęto usiłować realizow ać na wzór 
królestw  ziemskich. I to  poczęło się już w  IV/V w..

P ierw sze w spólnoty chrześcijańskie, po-wiedzmy parafie  
czy gminy, w  Jerozolim ie, A ntiochii i w  coraz w iększej ilości 
miejscowości palestyńskich, rów nież poza Palestyną, słowem 
w całym ówczesnym C esarstw ie Rzymskim , z Rzymem, K on
stantynopolem , A tenam i, rów nież A leksandrią na czele, s ta 
nowiły społeczności jakby  zupełnie wolne, niezależne. Spoi
wem ideow jm  były w łaśnie w  znaczeniu ziemskim, poza 
Łaską jako w artością i rzeczywistością nadprzyrodzoną, po
glądy Jezusa, Jego ideologia, chrześcijaństw o jako sum a po
glądów Jezusa i p rak ty k  nakazanych czy zaleconych przez 
Jezusa, chrześcijaństw o takie, jakie było spisane na a rk u 
szach ksiąg now otestam entow ych, w spom aganych też n iew ęt- 
pliw ie przez ustn ie przekazyw ane w iadom ości, n ie  zaw arte 
w tych księgach, a pochodzące od Jezusa Chrystusa. Ramy 
organizacyjne i środki adm inistracyjne stanow ił b i s k u p  
ze swoim i pom ocnikam i, kapłanam i, d iakonam i i ludźmi 
świeckim i, w zorując się na swoich poprzednikach, ostatecznie 
na swoich ustanow icielach — apostołach, ich u-czniach i 
współpracownikach. Granice w ładzy i te ry to rium  w yznacza
ła prężność m isy jna i stopień ideowego zaangażow ania po
szczególnego biskupa czy działacza chrześcijańskiego. A

wszystkich biskupów  i chrześcjan, w szystkie te społeczności 
chrześcijańskie najpew niej łączył i jednoczył Jezus, m istycz
nie, w  sposób nadprzyrodzony, tajem niczy, k ieru jąc roz
w ijającym  się mimo bardzo trudnych  w arunków  swoim 
K rólestw em  n a  ziemd. I chyba dopiero od końca drugiej po
łowy II w. b iskupi Rzym u poczynają zabiegać o zdobycie 
w ładzy zw ierzchniej nad innym i b iskupam i i w  ogóle o jej 
scentralizow anie i to w sensie politycznego m odelu, a w kon
sekw encji w ięc też i nadzorczym  Wszelako praktycznie i 
faktycznie b iskupi jako  pasterze byli ojcam i swoich gmin, 
swoich wspólnot, kościołów lokalnych, do czego wróciło się 
dopiero częściowo w ostatn im  czasie i w  dalszym ciągu ta  
słuszna tendencja u trzym uje się i pogłębia się we w spół
czesnym Kościele Rzymskokatolickimi.

Słowo greckie e k l e z j a  w pierw  oznaczało za wzorem 
tradycji starożytnych zgromadzenie, względnie skupisko lu
dzi, tu  chrześcijan, jednoczących się na bazie ideologii chrze
ścijańskiej wokół swojego biskupa jako w idom ego zastępcy 
Jezusa i takim  zastępcą w  swej istocie był i  jest każdy le
galnie i praw idłow o pow ołany i wykomsekrowany biskup, 
a nie tylko biskup Rzymu. Eklezja ja.ko nazw a całego Ko
ścioła to  spraw a depiero trzeciego i następnych wieków. 
Dużą rolę odegrał tu św. Iraneusz (130—208). C entralizację 
władzy kościelnej i już pełną insty tucjonalizację chrześci
jaństw a i to politycznie ustanaw ianą i k ierow aną w prow a
dził i jej fo rm alnie i faktycznie dokonał po części już edy-kt 
mediolański cesarza K onstantyna Wielkiego z 313 roku, a 
przede w szystkim  edyk t cesarza Teodozjusza I Wielkiego z 
380 roku. W prawdzie już uprzednio odbywały się zjazdy bi
skupów jako pasterzy Kościołów lokalnych i duchowych: ka
płanów i diakonów, oraz przedstaw icieli św ieckich chrześci
jan, bo ten podział n a  duchownych i świeckich „zaistniał” w  
chrześcijaństw ie od samego początku, zwa.ne synodam i, ale 
odbyw ały się one nie zawsze jawnie, nie były liczne i n ie
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znaczenie upływu czasu 
znane byio ludziom sta 
rożytnym już na wiele 
tysięcy la t przed naro
dzeniem Chrystusa. Dość 
dokładne odm ierzanie 
czasu znali Chińczycy, 
Bihilończycy, Asyryjczy- 
cy i inne ludy Bliskiego 
i Dalekiego Wschodu. 

N ajstarsze kalendarze, układane według 
wschodów i zachodów słońca, z podziałem na 
pory roku (różnie nazyw ane)' miesiące, tygod
nie i dni, nosiły różne (nazwy i trw ały  różne o
kresy czasu u różnych ludów. W m iarę up ły 
wu tysięcy la t zachodziła potrzeba dokład
niejszego oznaczenia czasu, zaczęto więc 
wprowadzać rozm aite przyrządy, często dość 
prym ityw ne i nie zawsze wygodne.

Na przykład ludy starożytnej Babilonii i A
syrii wprowadziły tzw. klepsydry, tj. piasko
we i wodne zegary, urządzenia składające się 
z dwóch naczyń, z których piasek lub woda 
przechodziły w  ściśle oznaczonym czasie do 
naczynia dolnego. Nie były one jednak prak
tyczne i nie dość dokładne, choć klepsydra po
zostaje do dnia dzisiejszego symbolem upływ u 
czasu, a  jako symbol śmierci umieszczana jest 
jako epitafium  na nagrobkach (również jako 
zawiadom ienie o zgonie).

Do znacznej precyzji w  oznaczaniu czasu 
doszli starożytni Egipcjanie. Nie tylko przez 
stosowanie tzw. zegarów słonecznych, które 
też ze względu na niepogodę i ciemność nocy 
okazały się niepraktyczne, nie tylko przez po
dział roku słonecznego, bowiem Egipcjanie — 
znakomici uczeni i astronom owie — umieli 
obliczać bardzo dokładnie, z dokładnością do 
m inut i sekund, zaćmienie słońca i księżyca na 
wiele la t naprzód. Oczywiście, wiedzę astro 
nomiczną posiadała wyłącznie klasa kap ła
nów. W ykorzystywali oni tę  wiedzę do trzy
mania ludu, a  naw et faraonów, w  posłuchu i 
lęku przed siłami przyrody i zjaw isk astrono
micznych (np „Faraon” B. Prusa).

Zegary piaskowe, wodne, klepsydry oraz 
zegary słoneczne służyły ludziom przez wieki. 
■Jeszcze w  w ieku XVI nasz K opernik posłu
giwał się zegarem słonecznym. Przez długie 
wieki używ ane też były różne urządzenia z 
podpałkam i oraz zegary oliwne, w  których u 
pływ czasu wskazywał poziom oliwy. S tosun
kowo niedaw no wynaleziono zegar m echa
niczny, sprężynowy, choć do dziś nie w iado
me, kto go zastosował, kto jest jego w yna
lazcą. Zdania na ten tem at bardzo różnią się 
od siebie, tak  np. Chińczycy twierdzą, że 
pierwszy zastosował go Chińczyk Liang Ling- 
can, inni tw ierdzą, że w ynalazcą zegara me
chanicznego jest G erbert z Aurillac, znany 
astronom  i m atem atyk, późniejszy papież 
Sylwester II.

W Polsce zegary mechaniczne, sprężynowe 
pojawiły się po znanych „jajkach norym ber
skich". W iadomo na pewno, że już w roku 
1363 zegar mechaniczny był we W rocławiu, a 
w roku 1414 w Gnieźnie.

Zegarki do noszenia przy sobie zbudowano 
po raz pierwszy w  wieku XVI i tu  znowu 
zdania są podzielone, co do wynalazcy. Jedni 
utrzym ują, że pierwszy tego typu zegarek k ie
szonkowy zbudował P. Henlein w roku 1510, 
inni zaś uważają, że dokonał tego wynalazku 
Julien Couldray w  roku 1518. Tutaj jednak

ZEGARY

W m iarę upływu czasu, a przede wszystkim 
w m iarę potrzeb, konstruu je się dziś chrono
metry (czasomierze). Obecnie, kiedy żyjemy 
w czasach lotów kosmicznych, obliczania 
wprost astronom icznych odległości p lanet i 
gwiazd od ziemi, prędkości św iatła itp., spo
rządza się już zegary nie mechaniczne, ale 
bardzo specjalistyczne, bezsprężynowe, bez 
nakręcania, „chodzące” na podobieństwo cze
goś, co „chodzi” wciąż, stale, wiecznie, np. ze
gary tzw. kwarcowe i inne gw arantujące 
wprost bajeczne dokładności. Jako przykład 
podać można, że zegary kwarcowe, idealnie 
dokładne, „chodzić” mogą sto lat.

ANTONI KACZMAREK

Ukazał się  Idrugi itom fcsiąśfci 
ks. bp. prof. M aksym iliana Rodego

pt. Filozofia dziejów rozwoju myśli społecznej

tom II — Starożytność, s tro n  515, cena 60 zł.

N adto są jeszcze do nabycia tegoż Autora n a 
stępujące (ksiąiSki:

Filozofia dziejów rozwoju myśli społecznej

Tom I — Prastarożytność,  stron  551, cena 
80 zł.

Ideologia społeczna Nowego Testamentu:

Tom I — Idee polityczne i gospodarcze, 
st^cn 372, cena 50 zł.

Tcon II — Idee społeczne, stron  492, cena 
50 zł.

Tcm III — Instytucje społeczne, stron  587, 
cena 60 zł.

Książ/ki te  nabyć m ożna tylko w  Chrześci- 
jańsikej A kadem ii Teologicznej, 00-246 W ar
szawa, ul. Miodowa 21 — bezpośrednio albo 
za zaliczeniem pocztowym.

■ • • —

trzeba podać, że w  historii urządzeń do w ska
zywania czasu i jego pom iarów  w ażną rolę 
odegrali także Polacy, k tó rzy  pierw si zastoso
wali w ahadło jako regulator „chodu zegaro
wego”. W ynalazek ten zastosowali w  roku 
1657, w yprzedzając o kilka miesięcy Ch. Huy- 
gena — jako pierwszy więc stosował go już 
Polak A. A. Kochański.

Około roku 1600 zaczęto budować zegarki z 
urządzeniem  do budzenia, stosując dzwonki. 
W skazówki m inutowe zastosowano po raz 
pierwszy w końcu w ieku XVI, sekundowe — 
około roku 1800. Ciekawe, że pierw szą na ska
lę w ytw órstw a masowego zegarków kieszon
kowych i na rękę założyli w Szw ajcarii (w 
Genewie), dwaj Polacy: A. P atek i F. Czapek 
w roku 1839. Ich firm a, oczywiście udoskona
lona, św ietnie prosperuje do dnia dzisiejszego 
pod nazw ą „Patek — Philippe”, dostarczając 
kilkaset tysięcy sztuk bardzo dobrych zegar
ków seryjnych, z których każdy jest dokład
nie spraw dzony przez wybitnych specjalistów
— zegarmistrzów.

s
o
• N

> -
N

POZIOMO: 1) po wejściu na X piętro, 5) okres w  dziiejach, 10) p tak  
nadm orski, 11) kom edia Gogola, 12) tkan ina podszewkowa, 13) 
wierzchnie okrycie, 15) krańcowość, 16) m ieszkaniec jednego z państw  
Beneluxu, 19) podróż wodna, 21) um orusana profesja, 25) do czesania, 
26) chiński sta tek  żaglowy, 28) środek m asowej kom unikacji, 29) kw it 
sklepowy, 30) część doby, 31) do ruchow ej zabaw y dziecięcej lub do 
treningu sportowców.

PIONOWO: 1) włosy na tw arzy, 2) mienie, 3) chorągiew, 4) legen
darny założyciel grodu podwawelskiego, 6) p raw da oczywista, 7) prze
mowa z ambony, 8) przed wschodem słońca, 9) mały, odłupany k a 
w ałek drew na, 14) państw o w yspiarskie w  Azji, 17) szybki, uzbro
jony sta tek  konwojujący, 10) odważnik, 20) ry b a  z rodziny okonio- 
watych, 22) apara t do prześw ietleń ciała, 23) buty, pantofle, trzewiki, 
24) słynna sztuka M ajakowskiego, 27) pisarz narracyjny.

Rozwiązania należy nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty  ukazania się 
num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocztówce: 
„Krzyżówka n r 26”. Do rozlosowania:

nagrody książkowe 
Rozwiązanie krzyżówki nr 22

POZIOMO: kom itywa, proza, sznurek, Rozewie, tatuaż, dyskusja, 
drukarnia, park, blin, leśnictwo, kapelusz, Wesele, inercja, bankiet, 
Rafał, Szwajcar, PIONOWO: kaseta, monitor, turkaw ka, wyka, ryzy
ko, Zawisza, krzywizna, leżanka, przedsm ak, obolaiie, uczelnia, im 
preza, wieniec, plucha, Hektor, obóz.

Za praw idłow e rozwiązania nagrody w ylosow ali: Antoni Fieper z Jastarni 
1 Jerzy Paw licki z Szubina.

Nagrody prześlem y pocztą.
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E K U M E N I C Z N Y  K A L E N D A R Z
i

M O D L I T  W...
IZEAEL, EGIPT, JORDANIA, LIBAN 

I SYRIA

Nigdzie na świecie padzią) chrześcijaństwa 
nie jawi się w sposób bardziej wyrazisty niż 
w świętym mieście Jerozolimie. Najstarszym  
Kościołem jest grecko-prawoslawny Patriar
chat Jerozolimy. Do rangi patriarchatu pod
niesiono go w  451 r. i ma dzisiaj ok. 80 tysię
cy w  Jordanii i Izraelu. Patriarchat armeński 
roztacza opiekę duszpasterską nad parafia
mi w Izraelu i  Jordanii. W następstwie wojen 
krzyżowych pojawił się w  kraju Kościół ła
ciński. Przewodzi mu łaciński Patriarchat Je
rozolimy, któremu podlegają rzymskokafolicy 
w Izraelu, Jordanii i na Cyprze. W Hajfie rezy
duje biskup grecko-katolicki. W XIX w. pra
cę rozpoczęli misjonarze ewangeliccy. Powsta
ły małe, często bardzo aktywne pnd wzglę
dem ekumenicznym Kościoły. Od 1957 r. 
tworzą one Zjednoczoną Radę Chrześcijańską 
w Izraelu.

Kościół Aleksandrii w  Egipcie wywodzi się 
z tradycji apostołów. Działali tutaj wcześni 
ojcowie Kościoła, jak Orygenes, Atanazy i 
Cyryl z Aleksandrii. Tutaj powstały też 
pierwsze formy życia zakonnego. Od V w. 
Kościół ten rozwijał się w  dwóch kierun
kach: jeden stanowił Prawosławny Kościół 
Koptyjski, który ma dzisiaj około 6 milionów 
wiernych żyjących głównie w Egipcie i Su
danie, drugi — prawosławny Patriarchat 
Aleksandrii, który roztacza opiekę nad ok. 400 
tysiącami wiernych w Kairze, Aleksandrii I 
innych miejscowościach Afryki. Istnieje też 
pewna liczba katolików, którzy — odpowied
nio do krajów sweęo pochodzenia — należą 
do różnych rytów. W ubiegłym stuleciu po
wstał Kościół Prezbiteriański w Egipcie; dzi
siaj wchodzi on w skład Koptyjskiego Koś
cioła Ewangelickiego ze 100 000 członków.

Na północ od Jerozolimy, w Antiochii, znaj
duje się jeden z najstarszych Kościołów, grec
ko-prawoslawny Patriarchat języka arabskie
go Antiochii. Siedzibą patriarchy jest dzisiaj 
Damaszek; podlega mu ok. milion wiernych, 
z których większość żyje w Syrii i Libanie. 
Silne parafie diasporalne powstały w Aus
tralii, Ameryce Północnej i Południowej.

W Libanie największym Kościołem chrześ
cijańskim jest Kościół maronicki; początki le 
go Kościoła sięgają VII stulecia, gdy jego w y
znawcy, prześladowani przez innych chrześ
cijan, zbiegli w góry Libanu. Jest on samo
dzielnym Kościołem będącym w unii z Koś
ciołem Rzymskokatolickim. -Tego wierni, głę
boko uwikłani w kryzys polityczny i społecz
ny, obawiają się dzisiaj totalnej ekstermina
cji.

Kościół Armeński w Cylicji, którym kieruje 
katolikos, zastał założony w  XI w. po znisz
czeniu stolicy armeńskiej. W tym czasie 
osiedliło się w Cylicji wielu Armeńczyków, 
którzy założyli królestwo nazwane Małą Ar
menią. Tutaj ukształtowali na nowo swoje ży
cie kościelne i narodowe. Po masakrze turec

kiej na początku tego stulecia, siedzibę kato- 
likosa przeniesiono do Antalias w  Libanie. 
Stamtąd roztacza się opiekę duszpasterską 
nad wiernymi, którzy żyją dzisiaj w rozpro
szonych parafiach w wielu krajach. Poza tym  
w Syrii i Libanie działają Kościoły ewange
lickie pochodzenia reformacyjnego oraz Unia 
Armeńskich Kościołów Ewangelickich Blis
kiego Wschodu.

Jak wszyscy ludzie na tym obszarze, 
chrześcijanie cierpią z powodu negatywnych 
skutków wojen, niepokojów społecznych i po
litycznych. Zadania Kościołów są różnorodne. 
Do ich priorytetów należy jednak praca na 
rzecz pokoju, pojednania i wzajemnego zro
zumienia. Rada Kościołów Bliskiego Wscho
du, której początki sięgają 1921 r., podejmuje 
wiele wspólnych akcji. Zrzesza ona głównie 
Kościoły protestanckie Sudanu, Egiptu, Izrae
la, Jordanii, Syrii, Libanu, Afryki północnej, 
Kuwejtu i  Iranu.

LISTA KOSCIOŁOW

Ewangelicki Synod Krajowy Syrii i Libanu

Katolikat Armeński Cylicji 
Koptyjski Kościół Ewangelicki w  Egipcie 
Koptyjski Kościół Prawosławny 
Kościół Episkopalny w Jerozolimie i na Środ
kowym Wschodzie
Kościół Ewangelicko-Luterański w Jordanii 
Kościół Luterański (Haknesi Haluteranit) w

Izraelu
Kościół Rzymskokatolicki (różnych rytów) w 

Izraelu i krajach arabskich 
Patriarchat Grecko-Prawosławny Aleksandrii 
Patriarchat Grecko-Prawosławny Antiochii i

całego Wschodu 
Patriarchat Grecko-Prawosławny Jerozolimy 
Patriarchat Armeński Jerozolimy 
Unia Armeńskich Kościołów Ewangelickich 

na Bliskim Wschodzie 
Związek Baptystów w Libanie 
Związek Zborów Baptystycznych w Izraelu 

Do naszej modlitwy dołączamy też rady 
ekumeniczne i wspólnoty robocze na płasz
czyźnie lokalnej i krajowej.

Wspominajmy również wszystkie ruchy i 
społeczności chrześcijańskie, które zwiastują 
Jezusa Chrystusa i  służą Mu.

Diękczynienie i  prośba

Dziękujemy Bogu,
że w mieście Jerozolimie objawił ludzkości 
siuoje zbawienie;
za naród żydowski, z  którego w yw odzi ł  się 
Jezus Chrystus, Jego prorocy i apostołowie; 
za wielkich nauczycieli i ojców Kościołów  
w Aleksandrii i Antiochii;  
za stan zakonny, który powstał w  Egipcie i 
przez stulecia wzbogacił życie Kościołów.

Prosimy Boga

o pokój na  B lisk im  Wschodzie, o wzajemne  
zaufanie i odważne angażowanie się na rzecz 
pojednania;
o jedność Kościołów chrześcijańskich i szcze
ry dialog z  Żydami i m uzułmanami;
o skuteczną i zaangażowanej pomoc dla
wszystkich  biednych, wyrw anych  z dawnych  
w arunków  życiowych i pozbawionych ojczyz- 
ny ludzi.

Modlitwa z liturgii knptyjskiej

O Mistrzu, Panie, Boże wszechmocny,  Ojcze 
naszego Pana, Boże nasz i Zbawco Jezu  
Chryste. D ziękujem y Ci we w szystk im , czym  
jesteśmy, za wszystko, co posiadamy, i we 
wszystk im , co m usim y znosić. Gdyż Ty  
ochraniałeś i u trzym yw ałeś  nas przy życiu, 
troszczyłeś się o nas. Cierpiałeś z  nam i i pro
wadziłeś nas do chwili obecnej.

Prosimy i błagamy Cię w  Twojej dobroci: 
Ty kochasz ludzkość, daj więc, byśmy w  bo- 
jaźni przed Tobą ten  i wszystk ie  dni nasze
go życia mogli przeżyć w  pokoju.

Wszystko
0 zegarach
1 zegarkach

Niezwykle rzadki XV I-wieczny zegar, 
k tó ry  w skazuje m inuty, godziny, wiek, fazy 
księżyca i znaki Zodiaku, sprzedano na 
jednej z londyńskich aukcji. Zegar pocho
dzi! z p ryw atnej kolekcji.

P lac A leksandra w  B erlinie jest m iejscem  
spotkań nie tylko m ieszkańców  tego m iasta. 
O dw iedzają go licznie przybyw ający do NRD 
turyści. Jedną z a tra k c ji jest słynny zegar, 
w skazujący ak tualny  czas w  różnych czę
ściach św iata.

W USA w yprodukow ano „zegarek praw dy" 
działający na zasadzie, że jeśli rozmówca 
kłam ie w  zegarku zapalają się diody. Cza
som ierz wyposażony jest bowiem  w spec
jalny instrum ent, k tó ry  re je s tru je  napięcie w 
glosie mówiącego, na wzór powszechnie u- 
żyw anych w USA detektorów  kłam stw a.

W Tokio zorganizowano w ystaw ę zegarów... 
papieru. Dzięki zainstalow aniu baterii, cza
somierze te  chodzą jak  praw dziwe. Aby w y
konać tak i zegar, trzeba włożyć ogromną 
pomysłowość i cierpliwość w  te j ptacy.

W S tanach Zjednoczonych, Szw ajcarii i 
Japonii przew iduje się, że nowe zegarki 
elektroniczne, których popularność wciąż 
w zrasta, całkowicie w yprą z rynku  trad y 
cyjne zegarki mechaniczne. Przy użyciu m i
nim alnej ilości energii dostarczonej przez 
m ikrobaterię gw aran tu ją  one pew ne i do
kładne działanie. A oto k ilka unikalnych 
typów czasomierzy:

Zegarm istrzow ska firm a w  Genewie skon
struow ała unikalny zegarek ręczmy, który 
pozwala na odbieranie audycji radiowych, 
oglądanie program u telew izyjnego na ek ra 
nie o przekątnej 2,5 cm, m ierzenie pulsu, 
dokonyw anie 4 działań artm etycznych i o- 
kreślenie czasu. W ym iary zegarka: 5-5x6 cm.

*

Inna firm a H ew lett-Packard  skonstruow a
ła naręczny in strum ent będący połączeniem: 
5iedmioznakowego kalku la to ra  z pam ięcią, 
budzika, stopera i zegarka w skazującego 
sekundy, m inuty, godziny, dni tygodnia i 
m iesiące. S toperem  można m ierzyć czas od 
0,01 sekundy do... 11 lat. Budzik zaś można 
nastaw iać z w yprzedzeniem  24 godzin.

wybrała: E.S,
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K O L E N D Z I O R Z E
(opowiadanie śląskie)

I przyszły godnie święta... Pośrodku izby u 
K arlików  stanęła  szumno choinka. Pod som 
sufit. A strojno, jak  młodo pani do ślubu... C a
ło we wstążkach, jabłkam i obwieszono, roz
m aitym i ciaćkam i świecące, w atą jak  śnie
giem zasypane, świeczkami rozjaśniono... 
Słodkie pierniki, orzechy, cukierki w  papiór- 
kach w isiały między gałązkami. W niektórym  
papiórku już naw et kąsek wąglo był zaw inię
ty, żeby M aryjka nie poznała, w to środek wy- 
miglancował. A wiycie w to? Karlik.. . Bo on 
rod tak ie  błozny stro ił i śmioł się nieskorzy, 
jak  wto doł chycić.

F rancik z Tereską siedzieli cichuśko wele 
choinki, do ucha se ino szeptali, orzychy 
gnietli i p iernik i zajodali. No, a  o dzióbecz- 
kach tyż nie zoboczyii. Ino dowali pozór, żeby 
M aryjka tego nie oboczyła. Bo zaś Tereska 
tniała nojm niej bez pół dn ia zgorszynie.

K arlik  w ele okna stoł i w yglądoł i mruezoł 
pod nosem ko lenda:

— Zagrzmiała, runęła, w  Betlejem  ziomia... 
Nie było i n ie  m a Józefa w  doma...

— Stary, a dej mi sam  co na nogi — zawo
łała M aryjka, w toro  po obiedzie na chw ila 
legnęła se n a  sofa.

— A co... ciągnie ode drzw i? — pytoł K arli
czek, troskliw ie okryw ając swego dzióbeczka.
— Oj, widza, że bardzo się u trap iłaś tymi 
świętami... prow da?

— Żebyć wiedzioł — w estchnęła M aryjka
— ale już nie m a była drugi roz tako głupio, 
żeby się ty ła narobić.

— To już trzydziesty p ią ty  roz tak  słyszą — 
zaśmioł się K arlik. — Bo jak  roz, ty ła lo t my 
są po ślubie i zawdy to  sam o godosz... he, he, 
he...

— A nie dopolej mie jeszcze aby ty  — ob
ruszyła się M aryjka. — I n ie  lotej tak  cięgiem 
do tego okna. Co ty  tam  chcesz oboczyć?

— Czy już nie idą... Bo to  piąto godzina, a 
tu an i czelodki. ani żodnych kolendziorzy.

— Niech lepiej nie przyłażą. Sami se tyż 
poradzim y w  doma spokojnie posiedzieć.

— Ale jo już zaś głodny, M aryjko — żolii 
się K arlik. — Wezna se ździebko szałotu... do
brze?

— Ostów! — zawołała M aryjka. — Nie 
babrej mi tam  nic, bo to m am  przeca dlo gości 
przyryehtowane.

— A ty  nic nie zjysz, M aryjko?
— Nic jakoś nie m om  sm aku — skrzyw iła 

się M aryjka. — Te m akówki do W iliji mie 
jeszcze gnietą w  dołku. Dlatego też  bych se 
chciała tak  poleżeć, a odpocząć ździebeczko.

K arlik  zachichotał w  kącie:
— Oj, odpoczniesz se ty  za niedługo, bo- 

roezko, ale odpoczniesz.
Bo w iedział przeca, jak  to  jest zaw dy w 

drugie święto. Drzwi się nie zaw iyrają. Cią
giem w toś włazi, ciągiem  p e ł n o  ludzi w  cha
łupie. On tam  zwyczajnie rod był gościom. 
Ale M aryjka? Wiycie przeca jak  to było zaw 
dy z M aryjką...

Nogle jakieś larm o podniosło się  za drzw ia
mi.

— A co to... wto tam  lezie? — zawołała 
M aryjka, w stając ze sofy.

— Kolendziorze, kolendziorze! — radowoł 
się K arlik  i  lecioł dźwierze otworzyć.

Ze śpiywaniem  weszło do izby trzech bajtli. 
W biołych koszulach, sznurkam i przewiązani,

tak  zm urcani po gębach sadzami, że rodzono 
m am ulka by ich n ie poznała.

Nic się ani nie spytali, ino stanęli na środku 
izby i zaśpiywali:

Pochwolony
Wąs czerwony
Siwo broda mo...
M aryjka doleciała ku nim, chciała ich w y

gnać na schody. Ale oni na to mało zwożali. 
Darli się, wiela ino młode chyrtonie poradziły 
strzymać. A K arlik  ich jeszcze podpoloł:

— Głośniej... głośniej, spiki!
I śmioł się, berdyja, i oganioł baj tli przed 

M aryjką. Bo ta  nic, ino ich chciała wyciepnąć.
Ale na szczęście już kończyli swoja kolen

da:

Dajcie nom, dajcie
Bo ju ż  idymy.
Jak nom nie docie,
Sami weznymy...
Jedyn pójdzie do komory.
Drugi do chlywa po woły.
Hej, kolenda, kolenda!

— He, te, he... piyknie to sam za bardzo nie 
było, ale za to głośno — radow ał się Karlik.
— Tóż mocie, snoploki!...

Doł im po pora groszy, to samo Francik, tóż 
bajtle zaś nabra li na nowo ochota do spiywa- 
nio. Ale im  już M aryjka nie pozwoliła i w y
gnała ich z izby.

— Oj, stary... stary. Tobie to ino takie głu
poty w głowie. A tu człowiek ani odpocząć nie 
poradzi bez te  święta... Musza się jeszcze, aby 
trocha położyć...

I chciała se M aryjka zaś lygnąć na sofa, ale 
za drzwiam i zahuczało, jakby na weselu.

— Czelodka! — w rzasnął uradow any 
Karlik.

Isto czelodka przyłaziła, z kolendą od gór 
kajś tam  przywiezioną przez Kleche

Zbierejmy  się bracia, kolenda!
Chodźmy po kolendzie, kolenda!
Zagrajcie gajdziczki, kolenda!
Z tej starej koziczki kolenda!
Weselcie się ludzie, kolenda!
Z pastuszkami w budzie, kolenda!
Ej, z  góry idymy, kalenda!
Nowina niesiemy , kolenda!

Karliczek ściskoł wszystkich, i serdecznie 
cołowoł. Skodoli se życzenia, jak to zwyczaj
nie we święta...
— Już — ech się przeca na wos doczekać nie 
mógł, moi złoci — radow ał się stary górnik.
— Toż siednijcie... proszą... I życzą wora
wszystkim, czego ino sam i pragniecie. Niech 
wom się w szandy darzy: w  doma i w robocie, 
moi złoci.., A wom, Kokociczko, to już wiycie, 
czego życzą... pra?

— Mie... a skąd mom wiedzieć?
— Żebyście jak  nojw arciej już tą  K aczm ar- 

kową ostali.
— Oj, Karliczku, co wy zaś ino cięgiem o 

tym  godocie? — zawstydziła się Kokotka.
— Jo cięgiem godom, wy myślicie, toteż

jest piyknie. — zaśmioł się K arlik. — Ale sia- 
dejcie... siadejcie... A wy dziołchy, do stoła
znosić... a  w artko. U w ijać się... uwijać.

Ale nie zdążyli jeszcze siednąć, jak  zaś 
wtoś zaczął larm ować i w alić we drzwi.

Nowi kolendziorze przyleźli. Ale teroz już 
ździebełko starsi. I piykniej obleczeni.

Jedni w biołych koszulach, jedni w  w yw i
niętych kożuchach, w koronach papiórzanych 
na głowach, z długim i loskami, do wtorych 
uwiązane były wstążki. Ino tak samo, jak 
tam te bajtle, zmazani byli po gębach, tóż tak 
wyglądali, że szło się ich wystraszyć.

Jeden z pastuszków, w tóry był za wychty- 
rza — a tyn m ioł czorny kożuch i najdłuższo 
loska — stanął przed czelodką, zaklupoł trzy 
razy w deliny i zawołał:

Jestem tu przysłany  
Od pana mojego  
Jeśli wejść mogymy  
Do domu waszego?

— Włazić, włazić — wołoł K arlik  i czelod
ka. Ino M aryjka zaś zaczęła gonić pastuszków,

— Uciekać mi stąd, najduchy. Myślicie, że 
jo się waszych losek bydła boła? Już wos nie 
ma...

— A cicho M aryjko — gorszył się Karlik. 
Co ty  zawdy takie brew eryje stroisz?

— Jo ci powiym : breweryje. Ty razem
śnim i dostaniesz, stary  sowizdrzale.

— Chopoki... nie patrzeć na nic, spiywać — 
podburzył pastuszków Karliczek.

Tóż stanęli szeroko, śmiało wejrzeli, loska
mi stuknęli i zaśpiywali:

Spiywać nom darmo,
Bo boli gardło,
Tóż Karliczku. Bydż tak dobry  —
Dejże nom  tyż  
Grosz choć szczodry.
Nie zapomnij nas 
W  tej kolendy czas!

— Mosz babo krepie — śmioł się Karlik. — 
Maryjko, nie m a rady, wyciągej pora szóstek
i dej snoplokom. Nie widzisz, jak w achtyrz ku 
nom brzuch wypino, bo na nim  mo ta  puszka 
ze śledzi za skarbonka przywiązano?

— Och co jo już z tobą mom, stary... p rze
zywała M aryjka.

Ale sypnęła im  tam  pora szóstek do pusz
ki. Pastuszki piyknie podziękowali i zaśpiy
wali Teresce:

Posłuchaj, Teresko,
Co kolendujemy,
Ja k  tobie uprzejmie  
Szczęścio winszujemy,
Żebyś dostała miłego,
Robotnego i szwarnego,
Na ten przyszły czas.

— Dej im, dej... Tereś! — wołoł Francik. 
Musisz im  co wciepnąć, bo synki obgodają i 
jescze bych się możno nieskorzy rozmyślił...

F ragm ent z książki „K aczm arek mo głową” 
W ydawnictwo Literackie, K raków  1955 r.

Wybrała: Z.P,
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W y s t a w a  s z o p e k  n a  d o r o c z n y m  k o n l c u r s f f  w  K r a k o w i e

TRADYCJA POLSKIEJ 
SZOPKI

Szopka  
kr akowska
W dużej izbż?. rodzina 

siadła razem pod ścianą, 

dobry ojciec wziął syna, 

swą latorośl kochaną: 

tuż i matka z córkami, 

babcia stara i shoa,

„Basiu, ciesz się wraz z nami” 

Właśnie pies się podrywa!.,,

Wnet zajrzeli szopkarze, 

już się akcja zaczyna.

Zaraz śmierć się ukaże— 

co królowi głowę ścina, 

zaś krakowiak wywija, 

błyszcząc barwną sukmaną.

Dzieci klaszczą radośnie, 

zachwycone z widoku,

Walentemu pierś rośnie 

i Iza miga mu w oku.

Babcia patrzy i mruga 

uważnymi oczyma, 

zaś pieśń płynie, jak struga 

i w niewoli myśl trzyma.

Śmierć i Herod zniknęli, 

a Walenty — człek dobry 

patrząc na anioły w bieli 

wolał: „Każdy winien być szczodry!” 

Już i szopka skończona 

radość wniosła do domu, 

bo tradycja krakowska 

obca nie jest nikomu.

BOGDAN NOWAK 
(1980r.)

Czas jest po tem u sposobny, by przy
pomnieć naszym  Czytelnikom historię pol
skiej bożonarodzeniowej szopki. Tradycja 
ta jest o 500 la t starsza od wigilijnego 
drzewka. Pierwsze nasze szopki z począt
ków XIV w ieku m iały kształt pasterskie
go szałasu wkom ponowanego w  górski 
krajobraz.

Za czasów kró la Ja n a  Sobieskiego szop
ka n ab ra ła  w yraźnie cech narodowych. Na 
tle centralnych postaci w  skrom nej s ta 
jence n a  garstce siana leżącego Dieciątka, 
w  otoczeniu M atki Bożej i  św. Józefa, u- 
mieszczano figurki zbliżających się z d a ra 
mi Trzech Króli. Bliżej w ejścia do sta
jenki ustaw iano figurę polskiego husarza w 
pełnej zbroi i polskim proporcem  w ręku.

Wzywał wschodnich m onarchów do ustą
pienia m u miejsca, jako że dw ukrotne roz
bicie potęgi otom ańskiej pod Chodm em
i W iedniem — daje  m u pierw szeństwo do 
założenia hołdu Bożemu Dziecięciu. Tak 
więc tT2ej egzotyczni królowie, skrom nie 
czekając na sw oją kolej, przepuszczali 
drużynę króla polskiego, a widzowie z ży
wymi „aktoram i” szopk, śpiew ali pieśń 
upodobaną przez husarię Czarnieckiego: „O 
gospodzie uwielbiona...”

W późniejszych latach w ystrój szopek u- 
legaJ wpływom  neapolitańskim  i francus
kim. Tło krajobrazow e dekorowano sztucz
nym i skałam i, grotam i i fontannam i, Rych
ło jednak  m otyw y rodzim e powróciły do 
naszych szopek. Przypom inały teraz kszta}-
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K r a k o w s k i  m i s t r z  Z d z i s ł a w  D u d 2 i k  z e  s w o i m  
dzielni

T ł u m y  k r a k o w i a n  o b s e r w u j ą  z  z a i n t e r e s o w a 
n i e m  p r z y g o t o w a n i a  d o  w y s t a w y

tem polskie dwory, ratusze miejskie, a 
później kościoły.

T radycja szopek znana była w całym 
kraju, ale najsiln iej u trw aliła  się w  K rako
wie. W yróżniała ją  tendencja twórców do 
upodobnienia konstrukcji szopek do zabj't- 
kowych budow li K rakowa, a szczególnie do 
wież i kopuł barokowych kościołów. P rzo
dowali w  tak iej w łaśnie koncepcji budowy 
szopek — krakow scy m urarze.. Jednym  z 
bardziej znanych był m istrz Leon Ezene- 
kier (ok. 1860 r.) — m urarz z krakow skiej 
Krowodrzy. W naszych czasach zasłynął 
Franciszek Tarnowski, rów nież m urarz  z 
tej samej dzielnicy K rakow a, w ielokrotnie 
odznaczony na konkursach szopkarskich. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że tradycja  k ra 
kowskiego szopkarstw a n ie tylko p rze trw a
ła, ale rozw inęła się ogromnie. Świadczą o 
tym  doroczne konkursy organizow ane od 
1937 roku przez Jerzego Dobrzyekiego, do
centa U niw ersytetu Jagiellońskiego. Po 
w ojnie im prezę tę wznowiło M uzeum H i
storyczne K rakow a i s ta ła  się ona nieodłą
cznym elem entem  krakow skiego życia k u l
turalnego. W konkursie tym  bierze udział 
kilkudziesięciu artystów  ludowych. Częs
tym m otywem ich koncepcji budowania

szopki jest w ieża zegarowa n a  Wawelu, 
B arbakan, B ram a Floriańska, Sukiennice, 
krakow skie wykusze, arkady, parta le  i 
krużganki skom ponowane w  jednolitą ca
łość architektoniczną. Są to  praw dziw e a r 
cydzieła sklejone z dykty, tek tu ry  i d re
wienek, z w m ontow anym i m isternie przez
roczystymi w itrażam i, na których tle  p rze
suw ają się ruchom e figurki w ykonane z 
drzewa, często pięknie polichromowane, 
naw iązujące do twórczości W ita Stwosza. 
Nie b rak  w  nich także charakterystycznych 
postaci krakow skich przekupek i Lajkoni
ka otaczających Żłobek i Świętą Rodzinę. 
F igurki te, oświetlone kolorowym światłem
i poruszane m ałym i elektrycznym i silnicz- 
kami, spraw iają niezwykłe, baśniowe w ra 
żenie. Nic w ięc dziwnego, że doroczny kon
kurs szopek organizow any pod arkadam i 
Sukiennic gromadzi tłum y zwiedzających 
zafascynowanych tym  pełnym  św iateł i 
cieni niepow tarzalnym  widowiskiem.

Nagrom adzone n a  konkursach szopki 
w ędrują do muzeów w  Nowym Jorku, K a
nadzie. Paryżu, Londynie. Zurychu, Lipsku
i Madrycie. Od kilku  la t zam awiane są 
przez Polonię A m erykańską i cieszą się 
tam  ogromnym powodzeniem.

Do budow ania szopek, oprócz artystów  
ludowych i samouków, biorą się także a r 
chitekci. S tudent arch itek tu ry  Maciej Mo- 
szew, k tóry  sta le bierze udział w konkursie
— zbudow ał najm niejszą szopkę, która 
m iała 8 m ilim etrów  wysokości, a  inny — 
budowlę wysokości 2,8 m etra i umieścił w 
niej czterdzieści figurek.

Ręce krakow skich szopkarzy w yczaro
wują fantastyczne, coraz to nowe kształty 
szopek, k tó re  odbiegają w  swej form ie od 
tych dawnych, prostych szałasów ze Św ię
tą Rodziną. Są inne, zm echanizowane j u 
nowocześnione, ale w swym zamyśle i cha
rakterze są nasze, polskie — narodowe. 
Świadczą także o tym, że tradyc ja  jest 
czymś żywym, a oparta na ku lturze ludo
wej jest jak  lustro, w  którym  odbijają się 
wieki naszej historii obyczaju.

tekst: E. K. 
fot.: KRZYSZTOF CHOJNACKI

C h a r a k t e r y s t y c z n a  s z o p k a  z  w i e ż a m i  i  k o p u 
l a m i ,  z  w m o n t o w a n y m  o ś w i e t l e n i e m  i  s i l n i c z -  

k & m i  d o  u r u c h a m i a n i a  f i g u r e k

Muzy poił statuą M ickiewicza patronują barwnemu  
w idowisku

Na zdjęcia widoczne różnice w w ie l
kości prezentow anych szopek
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P O G A D A N K I
0  HISTORII KOŚCIOŁA

LUTERANIZM 
W  POLSCE

R eform acja szybko znalazła zw olenników  w Polsce. Początkowo 
zainteresow anie rew olucją re lig ijną  było naw et bardzo duże. Potem 
zdobycze Reform acji w  naszym  k ra ju  kurczy ły  się, gdyż nie w szę
dzie poszczególne jej n u r ty  zdołały się 'dobrze zakorzenić. Ponieważ 
łasługi R eform acji w  historia k ra ju  i relig ii są niepodw ażalne, w y
pada i  na tym  m iejscu  omówić przynajm niej ogólnie losy głównych 
Kierunków. Dzisiejszą gaw ędę poświęcam y polskiem u luteranizm ow i.

Sekularyzacja Rnus i pow stanie zarazem  pierw szego państw a lu te- 
rańskiego ma św ic ie , podległego naszem u królow i, m usiało wywrzeć 
wpływ n a  popularność ew aogelicyzm u laterańskiego w Polsce. Król 
Zygm unt S tary  był przeciw ny rozszerzaniu się now inek relig ijnych 
•x królestw ie. Jeśli w yraził zgodę ma sekularyzację Prus, to tylko 
dlatego, by zlikw idow ać niekorzystne sąsiedzitwo z zakonem k rzy 
żackim. W Połsce natom iast w ydał szereg zakazów m ających p o sta

wić tam ę w pływ em  Reform acji. Mimo rep resji w ładzy królew skie]
i katolickiej h ierarch ii, now e prądy docierają wszędzie. Z Niemiec, 
a już szerokim  strum ien iem  z Prus, p łyną do Polski p ism a relig ijne 
pisane w ncwyim duchu  i w ydaw ane w  języku poJskim. Przybyw ają 
również żarliw i głosiciele ewamgelicyzmu, zyskującego uznanie i sym 
patię ta k  w śród możnowładców, jak też w śród szlachty. Najw ięcej 
jednak wyznawców zyskuje lu teran izm  w  szeregach mieszczan, 
wŚTÓd których było w iele elem entów  niemieckiego. Ten fakt w y
korzystali przeciw nicy Reform acji.

Pierwsze masijwe przystąpienie do luteirar„2m u no tu jem y w G dań
sku. Zyskał j? zdolny i żarliw y kaznodzieja — Jakub  Gnade — były 
dom inikanin. Gdy btókup katolicki polecił go uwięzić, zwolennicy 
Reform acji opanow ali zaTząd m iasta. Zaw iadom iony o tych  w ypad
kach (król Zygm unt S ta jy  przybył do G dańska, siłą stłum ił rew oltę, 
skazując 15 Iuteiran na katrę śmierci. Kto nie czuł się bezpieczny 
^uchodził do P rus. Tak ziob ił słynny królew ski kaznodzieja Jam Sek- 
lucjan  z Poznania. Na te ren ie  Małopolska, zwłaszcza w  Krakowie, 
szerzył poglądy L u tra  uczony Jak u b  z Iłży. P rzeciw staw iła m u się 
snergicznie kap itu ła  b iskupia z w ybijającym  się coraz bardziej Hoz- 
juszem, późniejszym  kardyna łem  — głównym  przeciw nikiem  nowo- 
w ierstw a w  Polsce. L uteran ie polscy zabiegali o zjednoczenie ruchu  
refanm acyjnego w naszym  kraju , by wspólnie bronić dokonanych 
przem ian. Doszło do u;gcdy w Sandom ierzu m iędzy lu teranam i, k a l
w inam i d braćm i czeskimi w  1570 roku. Już jednpk wówczas R efor
m acja polska była w  defensywie. Luteranizm  na naszych ziemiach, 
mimo rozlicznych przeciwności, zdołał się utrzym ać. Jego członkowie 
zapisadi w iele chlubnych k a r t historii. W arto w ym ienić n a jw y b itn ie j
szych lu te ra n  — Polaków : — Sam uel Bogusław  Linide (1771—1847), 
au to r 'słynnego sześciotom owego „Słownika polskiego” , Oskar K ol
berg (1814—1890), n iestrudzony  zbieracz folklorystycznych pieśni pol
skich. Dzieła jego w ydano ostatnio w  trzydziestu  k ilku  tom ach, W oj
ciech Gerson (1833—1901), a r ty s ta  m aiarz — przedstaw iciel realizm u. 
W naszym  w ieku  w sław ił się jako działacz n a  rzecz polskości na 
M azurach biskup tego w yznania Juliusz Bursche (1862—1942), zam or
dowany przez hitlerowców, k tórzy zemścili się rów nież na jego ro 
dzinie oraz n a  całym w yznaniu augsburskim  iw Polsce.

Obecnie Kościół E w angelicko-A ugsburski liczy w  naszym  teraju 
około s tu  tysięcy wyznawców, głównie na Ś ląsku Cieszyńskim i dzieli 
się n a  'S2eść diecezji. Kościół tein należy do Polskiej Rady E kum e
nicznej, zrzeszającej nierzym skokatolickie Kościoły w  naszym  kraju . 
Jest też członkiem pow stałego w  1947 roku  Światowego A liansu 
Kościołów LuterańsikLch, zrzeszających przeszło osiem dziesiąt m ilio
nów lu te ran  n a  świecie.

Zasady L u te ran  polskich zaw iera dek larac ja  w stępna o tw ierająca 
prawo wewmętrzine te j wspólncrty: „Kościół Ew angelicko-A ugsburski 
w Polskiej Rzeczypospolitej Ludow ej stoi na grurucae przekazanej w 
Piśmie św iętym  Ew angelii o Jezusie C hrystusie, Synu Boga żywego, 
Ukrzyżowanym i Zm artw ychw stałym  Zbaw icielu św iata, P anu  Koś
cioła i  uznaje Księgi Sym boliczne Kościoła Laterańskiego, zaw arte  w 
Księdze K onkordii z 1580 raicu, za mioroidajny dla siebie w ykład 
wszystkich ksiąg kanonicznych S tarego i Nowego Testam entu, 
w szczególności Ewangelii, k tó ra  jest niewzruszoną podstaw ą nauki, 
działalności i w spólnoty Kościoła”. W yznanie anigsbuiskie jest trze 
cim co dc w ielkości związkiem w yznaniow ym  w  Polsce.

Ks. ALEKSANDER BIELEC
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Lekarskie

WYROŚNIĘCI
P r z y j r z y j c i e  s i ę  k i e d y  w  m u z e u m  

z b r o i  r y c e r s k i e j .  C z y  m l c d y  c z ł o w i e k  
n a s z y c h  c z a s ó w  m ó g ł b y  s i ę  w  n i e j  
z m i e ś c i ć * ?  C h y b a  m a ł o  k t ó r y !

D z i s i e j s z a  m ł o d z i e ż :  „ w y s k a k u j e  p o 
n a d  n a s z e  g ł o w y ”  —  m ó w i m y .  I  z a 
r a z  m y ś l i m y  o  k ł o p o t a c h ,  j a k i e  n a m  
s p r a w i a  i  o  t y m ,  ż e  p o  p r o s t u  j e s t  
w y ż s z a  f i z y c z n i e  c d  p o k o l e n i a  s w y c h  
r o d z i c ó w .  F a k t  l e n  o b s e r w u j e m y  z r e 
s z t ą  w  w i ę k s z o ś c i  k r a j ó w  r o z w i n i ę 
t y c h .  N a u k a  t ł u m a c z y  t a k i  s t a n  r z e  
c z y  m i ę d z y  i n n y m i  d w i e m a  p r z y c z y 
n a m i ,  m i a n o w i c i e :  l e p s z e  n i ż  d a w n i e j  
o d ż y w i a n i e ,  h a r d z i e j  r a c j o n a l n e ,  o p i e 
k a  l e k a r s k a  n d  u r o d z e n i a ,  a  t a k ż e  
t e m p o  i t r y b  ż y c i a  w s p ó ł c z e s n y c h  
d z i e c i .

D l a  n a s  w a ż n e  j e s t ,  c o  r o b i ć ,  a b y  
d z i e c k u  z a p e w n i ć  p r o p o r c j o n a l n y ,  
z d r o w y  r o z w ó j  i w  t e j  d z i e d z i n i e .  
O t ó ż  n a j c z y s t s z y m  b ł ę d e m  w y c h o 
w a w c z y m  j e s t  t o ,  ź e  a ż  n a z b y t  c z ę s t o  
w y m a g a m y  o d  d z i e c k a  n p ,  1 2 - l e t n i e g o  
t y l e ,  i l e  n d  14- l e t n i e g o ,  t y l k o  d l a t e 
go ,  ż e  j e s t  w y r o ś n i ę t e  i  w y g l ą d a  n a  
14 l a t .  S k ł o n n i  j e s t e ś m y  z a p o m i n a ć ,  

p r z e r a s t a j ą c y  n a s  s y n  c z y  c ó r k a

— s q  j e d n a k  d z i e ć m i ,  i  t o  d z i e ć m i ,  
k t ó r y m  w c a l e  n i e  j e s t  ł a t w o .  B r a k  
i m  c z ę s t o  r ó w n o w a g i  p s y c h i c z n e j ,  
s k u p i e n i a ,  s p o k o j u .  B o w i e m  r o z w ó j  
m i ę ś n i  c z ę s t o  n i e  n a d ą ż a  z a  r o z w o -  
l e m  k o ś c i  —  s t a d  n i e w ł a ś c i w a  p o s t a 
w a ,  „ g a r b i e n i e  s i ę ”  i n i e z g r a b n y  s p o -  
s ó h  p o r u s z a n i a  s i ę ,  W y r o ś n i ę c i u  n i e  
t o w a r z y s z y  r ó w n i e ż  d o r a s t a n i e  p s y 
c h i c z n e .  S t a d  c z ę s t o  k r n ą b r n o ś ć  \ v 
t y m  o k r e s i e ,  p ł a c z l i w o ś ć ,  c z y  t e ż  
p r z e c i w n i e  — u p ó r  i a g r e s y w n o ś ć .

N i e  o c e n i a j m y  w i ę c  n a s z y c h  d z i e c i  
, n a  o k o ”  i  n i e  ż ą d a j m y  o d  n i c h  

p r z e d w c z e ś n i e  z b y t  w i e l e .  „ T a k a  d u ż a  
d z i e w c z y n a ,  a . . . * 1. N i e  p o w t a r z a j m y  
t e g o  z b y t  c z y s t o !  C z e g o  p o t r z e b a  n a 
s z y m  d z i e c i o m  n a j b a r d z i e j  w  t y m  
o k r e s i e  s z y b k i e g o  w y r a s t a n i a ?  W  w i e 
k u  12, 13. 34 ł a t  n a j b a r d z i e j  p o t r z e b n a  
j e s t  i m  c i e r p l i w o ś ć  l  z r o z u m i e n i e  z  
n a s z e j  s t r o n y ,  z a m i a s t  n i e u s t a n n i e

k r y t y k o w a ć ,  — s t a r a ć  s i ę  p o m a g a ć .  
O k r e s ,  w  k t ó r y m  n i e  m a  i n i e  m o ż e  
b y ć  w ł a ś c i w e j  h a r m o n i i  m i e d z y  r o z 
w o j e m  f i z y c z n y m  a  w e w n ę t r z n y m  ż y -  
f i i em d z i e c k a ,  j e s t  d l a  n i e g o  n a j t r u d 
n i e j s z y m  o k r e s e m ,  I  n i e  m a  n a  t o  
l e k a r s t w a .  K a ż d y  m ? o d y  c z ł o w i e k  
m u s i  p r z e z  t e n  o k r e s  p r z e j ś ć .  H z e e z  
n a j w a ż n i e j s z a :  p o s t ę p o w a n i e  d o r o s 
ł y c h  p o w i n n o  z a p e w n i ć  s t a ł y ,  s e r -  
d e c 2 n y  k o n t a k t  z  d z i e c k i e m .  K o n t a k t  
r a z  u t r ą c a n y  t r u d n o  o d r o b i ć ,  a  p ó ź 
n i e j s z e  n a r z e k a n i e .  w  r o d z a j u :  
„ d z i e c k o  t r a k t u j e  m n i e  j a k  o b c e g o ”  
k i e r o w a ć  w y p a d n i e  t y l k o  p e d  s w o i m  
a d r e s e m .

L E K A R Z

KU PAMIĘCI
W i e m y  o  t y m ,  ż e  h i g i e n i c z n y  t r y h  

ż y c i a  w  d u ż y m  s t o p n i u  z a p o h i e g a  
c h o r o b o m ,  w  z w i ą z k u  z  t y m  p o s t a 
n o w i l i ś m y  p r z y p o m n i e ć  n a s z y m  C z y 
t e l n i k o m  k i l k a  w s k a z a ń  n a  c h ł o d n e  
z i m o w e  d n i .  G t o  c n t .

O W a ż n e  j e s t  n i e  t y l k o ,  c z y  s i ę  
o d d y c h a ,  a l e  c z y m  s i ę  o d d y c h a !  P o 
w i e t r z e  w  m i e s z k a n i u ,  w  k t ó r y m  s ą  
k a l o r y f e r y ,  j e s t  f c a r d z o  s u c h e  i n a 
g r z a n e .  N i e o d z o w n e  w i ę c  j e s t  w i e 
t r z e n i e  m i e s z k a n i a  p r z y n a j m n i e j  d w a  
r a z y  d z i e n n i e :  r a n o  i w i e c z o r e m ,
p r z e d  s p a n i e m .  W  k a ż d y m  m i e s z k a 

n i u  p o w i n n y  b y ć  n a w i l ż a c z e  p o w i e 
t r z a ,  t a k  z w a n e  „ p a r o w n i c z k i * 1, u 
m i e s z c z o n e  n a  k a l o r y f e r a c h .  J e ś l i  i c h  
a k u r a t  n i e  m o ż e m y  k u p i ć ,  z n a k o m i 
c i e  z a s t ą p i ą  j e  z w y k l e  n a c z y n i a  z  w o 
d a ,  u s ł a w i c n e  j a k  n a j b l i ż e j  k a l o r y f e 
r ó w .

m W s z y s c y ,  b e z  w z g l ę d u  n a  w i e k  
i p i e ć ,  p o w i n n i ś m y  s p a ć  p i z y  u c h y l o 
n y m  o k n j e  l u b  l u f c i k u  P i s a l i ś m y  o  
t y m  n i e j e d n c k r o +n i e ,  a l e  n i e  s z k o d z i  
p r 2y p c T n n i e ć  r a z  j e s z c z e ]  

d  P o d a n i e  p o w i n n o  z n a j d o w a ć  s i ę  
n i e z b y t  b l i s k o  o k n a ,  a l e  r ó w n i e ż  n i e  
p r z y  s a m y m  k a l o r y f e r z e .

G F a r ę  m i n u t  c o d z i e n n e j  p o r a n n e j  
g i m n a s t y k i  d o b r z e  d z i a d a  n a  n a s z e  s a -  
m c p n c 2 u c i e  i k o n d y c j ę  f i z y c z n a .

f l  N i e p r z e m a k a l n y  p ł a s z c z  l u b  p a 
r a s o l k a  t o  c z ę ś ć  n a s z e g o  s t a ł e g o  
e k w i p u n k u ,  g d y  w y c h n d z i m y  z  d o 
m u .

o  P a n i e  —  s z c z e g ó l n i e  t e ,  k t ó r e  n i e  
l u b i ą  s p o d n i  —  p o w i n n y  p a m i ę t a ć  o  
t y m ,  ż e b y  z a o p a t r z y ć  s i ę  w  c i e p l e j s z e  
r a j s t o p y ,  c z y  p o ń c z o c h y  i c i e p l e j s z ą  
b i e l i z n ę .  N i e  z a p o m i n a j m y  t e ż  o  c i e p 
ł y m ,  a p r z e d e  w s z y s t k i m  n i e p r z e m a 
k a l n y m ,  o b u w i u .  N i c  t a k  s z y b k o  n i e  
s p r o w a d z a  k a t a r u ,  j a k  w ł a ś n i e  p r z e 
m o c z o n e  n o g i .

a  Z j e d z e n i e  c o d z i e n n i e  1— 2 j a b ł e k
I j a k i e j ś  s u r ó w k i  p r z y  c b l e d z i e ,  o r a z  
w y p i c i e  w  c i ą g u  d n i a  p r z y n a j m n i e j  
s z k l a n k i  m l e k a  p o w i n n a  b y ć  d l a  n a s  
s t a l ą  r e g u ł a .

A . M.
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Św iąteczna kuchnia
B Y B A  P O  S T A S O r O L S K U

2 lig  k a r p i a  u m y ć ,  o c 2 y ś c i ć  i p o k r a j a ć  w  d z w o n k a .  3 s p o r e  c e b u l a  
o b r a ć ,  o p ł u k a ć  i p o s i e k a ć .  K o z e t r z e ć  z  s o l a  2 z ą b k i  c z o s n k u ,  C e b u l ę  
i c z o s n e k  p n d d u s i ć  n a  m a ś l e  (3 d k g ] . G d y  c e b u l a  z a c z n i e  s ię  l e k k o  
z l c c i ć  d n d a ć  s z k l a n k ę  b i a ł e g o  w y t r a w n e g o  w i n a  i d o p r o w a d z i ć  d o  
s m a k u  s o lq  i p i e p r z e m .  D z w o n k a  r y h y  w ł o ż y ć  d o  s o s u  j  w s t a w i ć  n a  
15—2fl m i n u t  d o  p i e k a r n i k a .  B u s i ć  p o d  p r z y k r y c i e m .  P o  u d u s z e n i u  r y b y  
u ł o ż y ć  n a  o g r z a n y m  p ó ł m i s k u .  S os  z a p r a w i ć  ś m i e t a n ^  p o s y p a ć  p i e 
t r u s z k a .  G o r ą c y m  s o s e m  z a l a ć  r y b ę  i p o d a w a ć  z  z i e m n i a k a m i  z  w o d y .

R O L A D A  Z  D O R S Z A

1 k g  r y b y  o c z y śc i ć *  u m y ć ,  *?djąć s k ó r ę  i o d d z i e l i ć  f i l e t y .  1 b u l k ę  n a -  
m o r z y ć  w  m l e k u .  R y b ę s T i a m o c z o n ą  i o d c i ś n i ę t ą  b u l k ę  o r a z  p o d s m a ż o n a  
l e k k o  n a  n i a ś l e  c e b u l ą  p r z e p u ś c i ć  p r z e z  m a s z y n k ę -  D a  m a s y  d o d a ć  
c a l e  J a j k o ,  u t a r t y  n a  t a r c e  s e l e r  d k g )  i p i e p r z  d o  s m a k u .  Z  m a s y  
u f o r m o w a ć  w a ł e k ,  z a w i n ą ć  g o  w  s e r w e t k ę ,  z w i ą z a ć  k o ń c e .  P r z y g o t o w a ć  
w y w a r  z  w a r z y w  z  d o d a t k i e m  l i ś c i a  l a u r n w e g o ,  z i e l a  a n g i e l s k i e g o  o r a z  
s o l i ,  p i e p r z u  i c u k r u  d o  s m a k u .  W  w y w a r z e  u g o t o w a ć  r y b ę .  P o  p r z c -  
s t y g n i ę c i u  p o k r a j a ć  j a  w  p l a s t r y  i u ł o ż y ć  n a  p ó ł m i s k u .  W y w a r  o d c e d z i ć  
i r o z p u ś c i ć  w  n i m  ż e l a t y n ę .  N a  p ó l  l i t r a  w y w a r u  b i e r z e  s l e  2 d k g  ż e 
l a t y n y .  P l a s t r y  r y b y  p r z y b r a ć  c z ą s t k a m i  j a j k a ,  p o k r o j o n a  o z d o b n i e  
m a r c h e w k ą ,  g a ł ą z k a m i  p i e t r u s z k i  i z a l a ć  t ę ż e j ą c ą  g a l a r e t a  D o  z i m n y c h  
t y b  i m i ę s  d o s k o n a ł y  j e s t  s o s  c h r z a n o w y ,  k t ó r y  p r z y g o t o w u j e  s i ę  
w  n a s t ę p u j ą c y  s p o s ó b :  

lfl d k g  u t a r t e g o  c h r z a n u  w y m i e s z a ć  z  25 d k g  ś m i e t a n y ,  d o p r a w i ć  d o  
F m a k u  s o l a  i c u k r e m .

Z O F I A

DALSZY CIĄG OFIAU NA EUDOWĘ KOŚCIOŁA
W CZĘSTOCHOWIE

Parafia w  Majdanie Leśniewskim z l  10.000.—
P. Zdzisław Domański zl 500.—
Ks. Prób. Jan Posielecki zl 620,—
P. Czesława Bojkowska zl 500,—

W s a y s t W m  o f i a r o d a w c o m  s k ł a d a m  s e r d e c z n e  p a d z l e k c w a m e  i  p r ó s z ?
o  d a l s z e  p r z e k a z y w a n i e  o f i a r  n a  b u d o w ę  k o ś c i o ł a w  C z ę s t o c h o w i e  n a
k o n t o :

P r e z y d i u m  R a d y  S y n o d a l n e j
K o ś c i o ł a  P o l s k o k a t o l i c k i e g o  w  P R L

W a r s z a w a ,  u l .  W i l c z a  31
N B P  X V  O d d z i a ł  W - w a  N r  1153-10272-13G.

ł  BISKUP TADEUSZ E. MAJEWSKI

UWAGA -  KONKURS

„KONTAKTÓW”
pn. „Pamiętnik nastolatka"

N a  p r o ś b ę  R e d a k c j i  ł o m ż y ń s k i e g o  t y g o d n i k a  s p o ł e c z n e g o  „ K o n t a k t y  ' 
z a m i e s z c z a m y  t e k s t  o d e z w y  k o n k u r s o w e j .  M a m y  n a d z j e j ę ,  ż e  k o n k u r s  
t e n  z a i n t e r e s u j e  l  n a s z y c h  C z y t e l n i k ó w .  A  w i ę c ,  u w a g a :

R e d a k c j a  „ K o n t a k t ó w ” , ł c m ż y ń s ł t i e g o  t y g o d n i k a  s p o ł e c z n e g o  o r a z  
M ł o d z i e ż o w a  A g e n c j a  W y d a w n i c z a  z a p r a s z a j ą  w s z y s t k i c h  u c z n i ó w  s z k ó l  
p o n a d p o d s t a w o w y c h  o r a z  i c h  p r a c u j ą c y c h  r ó w i e ś n i k ó w  d o  u d z i a ł u  w  
o g ó l n o p o l s k i m  k o n k u r s i e  n a  . P a m i ę t n i k  n a s t o l a t k a ’3.

N i k t  l e p i e j  o d  w a s  s a m y c h  n i e  p o t r a f i  u k a z a ć  W a s z y c h  p r z e ż y ć ,  r o z 
t e r e k ,  p r z e m y ś J e ń ,  m a r z e ń  l n i e p o k o j ó w ,  b u r z y  m y ś l i  i  u c z u ć  c z a s u  
d o r a s t a n i a ;  bo  t e ż  n i k t  o p r ó c z  W a s  n ie  m a  t a k i e j  ś w i e ż o ś c i  o d c z u ć  
i s ą d ó w .  . . P a m i ę t n i k  n a s t o l a t k a "  u m o ż l i w i  W a m  w y p o w i e d z e n i e  s ię  
p e ł n y m  g ł o s e m  o s p r a w a c h  s z k o ł y ,  o r g a n i z a c j i  m ł o d z i e ż o w e j ,  r o d z i n y ,  
:> p r z y j a ź n i ,  m i ł o ś c i ,  o W a s z y m  m i e j s c u  w ś r ó d  lu d z i ,  o s o b i s t y c h  p o w o 
d z e n i a c h  i p o r a ż k a c h .

N i e  n a r z u c a m y  "Wam t e m a t u  a n i  o b j ę t o ś c i  w y p o w i e d z i .  P i s z c i e ,  j a k  
p o t r a i i c i e ,  b y l e  s z c z e r z e  l o d w a ż n i e ,  t a k  j a k  p i s z e  s i ę  p a m i ę t n i k  t y l k o  
dla  s i e b i e .  M y  g w a r a n t u j e m y  W a m  — j e ś l i  t a k i e  b ę d z i e  W a s z e  ż y c z e 
n i e  — n i e u j a w n i e n i e  n a z w i s k  i a d r e s ó w .

N a  k o n k u r s  m o ż e c i e  n a d s y ł a ć  r ó w n i e ż  w c z e ś n i e j  p a s a n e  p a m i ę t n i k i ,  
d z i e n n i k i ,  n o t a t k i ,  k o r e s p o n d e n c j e  ( d o  m o j e g o  c h ł o p a k a ,  d o  m o j t f j  
d z i e w c z y n y )  i u w a g i  o  p r a w d z i e  s z k o ł y  i p r a w d z i e  ż y c i a ,  s p o s o b i e  w i 
d z e n i a  ś w i a t a ,  k r a j u ,  r e g i e n u .  

w  k o n k u r s i e  w e ź m i e  u d z i a ł  k a ż d y ,  k t o  n a d e ś l e  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  
K o n t a k t y ”  (ul.  S a d o w a  10, 1 B-4C0 Ł o m ż a )  n a p i s a n y  c z y t e l n i e  „ P a m i ę t n i k  

n a s t o l a t k a ' 1.
R o z s t r z y g n i ę c i e  k o n k u r s u  n a s t ą p i  w  s t y c z n i u  1981 r ,  a  z w y c i ę z c o m  

z o s t a n ą  p r z y z n a n e  n a g r o d y :

I  — m a g n e t o f o n  k a s e t o w y
I I  — r o w e r - s k ł a d a k  

I I I  —  r a d i o o d b i o r n i k  t u r y s t y c z n y

o r a z  p i ę ć  w y r ó ż n i e ń  ( s p r z ę t  s p o r t o w y ) .  W ś r ó d  p o z o s t a ł y c h  u c z e s t n i k ó w  
r o z l o s u j e m y  s t o  u p o m i n k ó w - n i e s p o d z i a n e k .  D r u k  p r a c  ( p r e m i o w a n y c h  
h o n o r a r i a m i ]  z a c z n i e m y  p r z e d  r o z s t r z y g n i ę c i e m  k o n k u r s u .

U W A G A  — C Z Y T E L N I C Y !

J u ż  n a s t ę p n y  n u m e r  t y g o d n i k a  „ R o d z i n a ” , t j .  n r  1 (10CH) n a  4 s t y c z 
n ia  1981 r .  k o s z f o w » ć  b ę d z i e  i  z l .  W  z w i ą z k u  z  t y m  z m i e n i a  s i ę  c e n a  
p r e n u m e r a t y ,  k t ó r a  w  lfifll r . o d p o w i e d n i o  Ł ę d z i e  w y n o s i ć :

r o c z n a  — 203 zł  
p ó ł r o c z n a  — 1C4 zł 
k w a r t a l n a  — 5 2  z I

Z a m a w i a n i e  p r e n u m e r a t y ’ t y g o d n i k a  „ R o d z i n a 1 n a l e ż y  d o k o n y w a ć  
w y ł ą c z n i e  z a  p o ś r e d n i c t w e m  p r z e d s i ę b i o r s t w a  „ R u c h ”  i u  d o r ę c z y 
c ie li .  R e d a k c j a  n a s z a  n i e  p r z y j m u j e  z g ł o s z e ń  n a  p r e n u m e r a t ę  t y g o d n i k a  
„ R o d z i n a " .

W y d a w c o :  S p e l u n a  T o w a n y s l w c  P a l s k l e f c  K a l o l i k ć w ,  Z a k J a d  W y d a w n i e i y  , ,  O  d i c d i e n l e " .  K O L E G I U M  R E D A K C Y J N E  P E Ł N I Ą C E  
F U N K C J Ę  R E C  A K T O R A  N A C Z E L N E G O  :  k s .  E d w a r d  B o l a k i e i ,  b c  M o k < y m i I i c n  R o ^ e .  k s  T o m aix  W a j t c w i e i ,  k s .  W i k l o t  W y s o e i n r i i k i  
ł p n e w o d n ! a q c y  K o l e g i u m ] ,  Z E S P Ó Ł  R E D A K C Y J N Y :  M a i e k  A  r r h i f l i y ,  H e n r y k  C i a k  ( i & d a k l a r  1 f l c h n i c z n y ]  ,  M e l g c r u l o  K q p i r i k a  j s e l i r a -  

t n n  l e d o k e j l ] ,  E l i h i e t a  L a i e n e ,  I r e n o  S i « n i l q t l i O w s k n  j k f i i & H c ] ,
A d i e s  r e d a k c j i  i  a  r i  m i n i s t r c c j i :  u l .  K r e d y t o w a  i ,  C O - C 63 W a r s i a w a .  T e l e l a n y  r e d a k c j i :  27 - 81M 2 j  27 - C 3 - 33 ;  a d m i n i s t r a c j i :  25 - 84 - 33 .
W p ł a t  n o  p r o n u i r e j a t ę  n i e  p r z y j m u j e m y .  P i e n i i n i s t o l ę  n o  k r a j  p r z y j m u j ą  G d d z i a ł y  R S W U  , ,  P r a s f l ' K s ! q i k c - R u c h "  o r a z  u r z ę d y  p c e z t a w e
I  d o r ę e s y e i e l e  w  t e r m i n a c h ;  —  d o  d m a  25 l i i l o p a d a  n o  I  k w a r t a ł  i  I  p d l r o e i e  t o k u  n a s t ę p n e g o  i  c o i j  l o k  n a s t ę p n y ;  -  d o  10 m o r c a

n o ‘ l l  k w a r t o !  r a k u  Ł l e i f l c f l g o ;  —  d o  1C  e i e r u i  c a  n a  I J I  k w c r t a l  i I I  p c h a c i e  r o k u  h i e i q c e < 3f l ;  —  d o  10 w r z e ś n i a  n o  I V  k w o r t a l  i f l f c u
f c l c j g c e g o  C e n a  p r e n u m e r a t y .1 k w a r t a l n i e  26 z l ,  p ó ł r o c z n i e  52 ,  r o c i n i e  1H J  z l ,  J e d n o s t k i  g o s p n d a i k i  u s p o ł e c z n i o n e j ,  i n s t y t u c j e ,
e r g a n i s a e j e  i  w n e l k i e g o  t e d s c j i j  z c k l o d y  p r a c y  r a m a w i a j o  p r e n u  m e t a I ę  w  m  i  e j ^ e o w y  c h  O d d z i a ł a c h  R S  W  f J P r c ^ o - K j i q i k o - R u e h n ,

.  .  _  _  ^  *  m i e j s e o w f l i c l a c ł i  z o i ,  w  k l r f r y e ł i  n i e  m o  O d d i i a i o w  R S W  -  w  u r i e r i a c h  c o e y t o w y d i  i  u  d o r ę c z y c i e l i .  P r e n u m e r a t a  z e  k l e c e n i e m
T  v  f i  n  m i k* k 1 a  T  n  i i r  u  i

tc  g r a n i c e  p r z y j m u j e  R S W J  „ P r c ^ o  Ks i q ż t a  R u c h " ,  C e i r ł j o l o  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i  W y d c w n l c ł w ,  u l .  T o w a r o w a  28 ,  00-958

W o n i a w a ,  k o n t a  N B P  n t  1153 - 901 C J 5 - 13A - 11.  P r e n u  m e  r a t a  s e  z l e c e n i e m  w y s y ł k i  t o  g r a n i c e  j e s !  d r o i s i o  o d  p r e n u m e r a t y  k r ó 
l o w e j  o  5 C ‘ i 1 !  d | a  i l e c e n i o d a w e d i w  i n d y w i d u a l n y c h  i  o  l E E ' / «  d l a  z  l e c e n  i a d a  u i e ć  w  i n s t y t u c j i  i  z a k l c d d w  p r a c y .  D r u k  P Z G  S m .  1f l .  

Z c m ,  1197 .  Q - 5< .

(Dubauittcn)
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W a l d e m a r  u c z u ł  p r z y p ł y w  k i w i  d o  m ó z g u .
D z i k i ,  g w a l t c w n y  s z a ł  r a d o ś c i  z a w r z a ł  w  n i m .  O r d y n a t  z a d z w o n i ł  g n r ą c z *  

k o w  o .
— K i e  p r z y n i ó s ł  1 en  list '? — s p y t a ł  s ł u ż ą c e g o  n i e n a t u r a l n y m  g ł o s e m .
— P a w e ł ,  s t a j e n n y  ze  S ł o d k o w i c ,  p r z e d  k w a d r a n s e m .  N i e  ś m i a ł e m  p r z e s z k a 

d z a ć  j a ś n i e  p a n u ,  p o ł o ż y ł e m  n a  b i u r k u .
— T o  I l e .  C z a s e m  l i s t  j e s t  p i l n y .  C z y  p o s ł a n i e c  c z e k a 1?
— J u ż  p o j e c h a ł .  S p i e s z y ł  h a t d z n .  P a n i e n k a  n i e  k a z a ł a  c z e k a ć  n a  o d p o w i e d ź .
— M o ż e s z  o d e j ś ć .
A n d r z e j  r u s z y ł  do  d r z w i .
— Z a c z e k a j . . .  K t ó r a  g a d z i n a ?  — z a w o ł a !  W a l d e m a r ,  p a t r z ą c  j e d n o c z e ś n i e  n a  

u e g a r e k .
— P ó ł  d c  ó s m e j .
— D o b r z e !  N i e c h  n a t y c h m i a s t  B r u n o n  z a p r z ę g a  s i w e  o g i e r y  d o  w i ę k s z e j  

k a r e t y  n a  s a n i a c h .  *łui n a  k o ź l e .  P r z y g o t o w a ć  d l a  m n i e  w s z y s t k o  n a  d o b ę .
A n d r z e j  w y p a d ł  z  g a b i n e t u .  O d c z u l  w  g l o s i e  s w e g o  p a n a  j a k i e ś  t o n y ,  k t ó r e  

go  z a s t a n o w i ł y  i z a t r w o ż y ł y .
— C z y  s ię  t a n i  c o  s ł a ł o ,  c z y  p a r  o r d y n a t  chory*]  — m y ś l a ł  b i e g n ą c  d o  k r e 

d e n s u ,
W a l d e m a r  c h o d z i ł  p r ę d k o  i r o z m y ś l a ł ;
— C z y  o n a  w ie  w s z y s t k o  o z m a r ł e j  b a b c e ,  c z y  z n a  j e j  h i s t o r i ę ?  T o  m c ź l i w e l  

a w  t a k i m  r a z i e  W T^ca t y l k o  p o  to ,  b y  s i ę  p o ż e g n a ć .  N ie  z o s t a n i e  t u  d ł u ż e j ,  
bo  m i ę  k o c h a .  'P r z y s z ł o ś ć  j ą  p r z e i a z i  z e  w z g l ę d u  n a  p r z e s z ł o ś ć .  M y  w  n i e j  h u -  
d z i m y  t r w o g ę ,  s k o r o  j u ż  ś w i a d o m a  p r z e s z ł o ś c i .  C z y  w e  m n i e  j e s t  l i t o ś ć  d l a  
n i e j ,  c z y  m i ł o ś ć ? . . .  K o c h a m  j ą ,  k o c h a ł e m  p r z e d t e m ,  n i m  s i ę  w s z y s t k o  w y j a ś 
n i ło .  I  o n a  k o c h a ,  m o ż e  t e r a z  n i e n a w i d z i ?  A s f e r a 7  a  i c d i i n a ?  O n i  n i e  d o 
p u s z c z ą . . .  n i e c h ż e  s p r ó b u j ą .  B ę d ą  s t a w i a l i  t r u d n o ś c i  — z w a l c z ę  j e !  N i e  z d e p -  
c z ą ,  n i e  s p o n i e w i e r a j ą  m y c h  u c z u ć ,  n a  to  n i e  p o z w o l ę ! . . .

W a l d e m a r  z a t r z y m a ł  s ię ,  p o d n i ó s ł  r ^ k ę  d r  cz o ła .
— C h c ę ,  p r a g n ę  j e j . . .  c z u j ę  g ł ó d  s z c z ę ś c i a !  Z n a l a z ł e m  j e  i  n i e  d a m  s o b i e  

w y r w a ć .  W a l k a  z m o ż e  ic h . . .  u l e g ł a  m i . . .  m u s z ą ! . . .  c h c ę  t e g o . . .  p r a g n ę . . .  
i d o p n ę .

K ł o s  z a s t u k a ł .
— M o ż n a .
W s z e d ł  m a r s z a ł e k  d w o r u .
— C z e g o  p a n  s c h i e  ż y c z y ?
S t a r y  c z ł o w i e k  z g i ą ł  s i ę  w  p o w i t a l n y m  u k ł o n i e .
— P r z e p r a s z a m ,  że  o ś m i e l i ł e m  s ię  p r z e s z k a d z a ć ,  a l e  p a n  o r d y n a t  w y j e ż d ż a j  

b z a  p a r ę  d n i  m a  h y ć  w  z a m k u  o b i a d  p r o s z o n y  in  g r a t i a m  w y b o r ó w -  C zy  
d o s t a n ę  j a k i e ś  w y ł ą c z n e  r o z p C T z ą d z p n i e  1

— N i e  — r z e k ł  W a l d e m a r  t r o c h ę  n i e c i e r p l i w i e  — j u t r o  w r a c a m .  N i e c h  p a n  
p r z y g o t o w a n i a  r o b i  j a k  z w y k l e .  Z j a ^ d  b ę d z i e  d u ż y ,  a l e  o p r ó c z  o b i a d u  ż a d n y c h  
z a b a w .

M a r s z a l e k  u k ł o n i ł  s ię  i  w y s z e d ł .
W a l d e m a T  z n o w u  z a c i ą ł  c h o d z i ć .  T y s i ą c e  m y ś l i  s z u m i a ł o  m u  w  g ł o w i e ,  n a  

w a l  u c z u ć  r o z s a d z a ł  p i e r ś ,  k r e w  w n i m  w r z a ł a .  B y ł  t a k  p o d r a ż n i o n y  o s t a t e c z 
n ą  r o z m o w ą  z  d u s z ą  i s n m i e n i e m ,  t a k  p r z e c z u l o n y ,  że  z d a w a ł  s i ę  s ł y s z e ć  
k a ż d ą  k r o p l ę  k r w i ,  j a k  s ą c z y ł a  s ię  p r z e z  ż y ł y  i w p ł y w a ł a  d o  m ó z g u  r o z p a 
l o n a  n i b y  k r o p l a  o g n i a .  C a ł y  f e r m e n t  w a h a ń ,  z a g a d n i e ń ,  p r z e z  k t ó r y  p r z e 
s z e d ł  w  o s t a t n i c h  c z a s a c h ,  s k r y s t a l i z o w a ł  s i ę  j a s n o ,  z w y p u k ł ą  w y r a z i s t o ś c i ą .  
W i e d z i a ł  j u ż ,  do  c z e g o  d ą ż y ł ,  c z u l ,  że  j u ż  j e s t  n a  p e w n y m  g r u n c i e .  T e r a z  n i e  
z a c h w i e j e  s i ę ,  p ó j d z i e  n a p r z ó d  z  p o d n i e s i o n ą  g ł o w ą .  D o d a  m u  t ę ż y z n y  k r e w  
r o z k i p i a ł a ,  k t ó r a  w  s w y m  w a r z e  j u ż  m a  b u n t ,  o p ó r  p r z e c i w  s p o d z i e w a n e m u  
o p o r o w i .  C o d a  m u  e n e r g i i  n i e z m i e r n e  p r a g n i e n i e  o s i ą g n i ę c i a  c e l u .  R n r g n e  
p u l s a  r o z s a d z a j ą  m u  ż y ł y ,  k o ł a c z ą  w  m ó z g u  i w o ł a  —  t y t a n i c z n a  w o l a !

Z  n i ą  w e s p ó ł  d o k o n a  w s z y s t k i e g o ,  c n a  z ł a m i e  p r z e s z k o d y ,  z m i a ż d ż y  j e .
c z u ł  w  s o b i e  w u l k a n  s i ł y .
— K a r e t a  C2 e k a  — r z e k i  w c h o d z ą c  k a m e r d y n e r .
w  k w a d r a n s  p o t e m  s i w e  o g i e r y  o s t r y m  k ł u s e m  n i o s ł y  k a r e t ę  n a  s a m i a c h .  

O r d y n a t  j e c h a ł  j u ż  s p o k o j n y ,  z i m n y ,  p e w n y  s i e b i e .  Z a m e k  o t a c z a ł  s i ę  b i a ł ą  
? a ć m a  ś n i e g u .  O ś w i e t l o n e  o k n a  g a s ł y  j e d n o  po  d r u g i m .

V I

P r z e z  w i e l k i e  p r z e s t r z e n i p  h i a ł y c h  p ó l ,  p r z e z  c i e m n e  l a s y  b i e g ł  z  s z u m e m  
i ł o s k o l e m  k r ó t k i  p o c i ą g  o s o b o w y *  r o z w i e w a j ą c  p o t ę ż n ą  k i t ę  s z a r e g o  d y m u .  
r w i e  l a t a r n i e  n a  p a r o w o z i e  ś w i e c i ł y  j a k  o c z y  c y k l o p ó w ,  w y p r o s t o w a n a  l o k o 
m o t y w a  s  w y s u n i ę t ą  z w y c i ę s k o  p i e r s i ą  s u n ę ł a  r ó w n o :  m e c h a n i c z n y m  r u c h e m  
p o r u s z a ł y  s i ę  p o t ę ż n e  ś r u b y  k ó ł ,  n i b y  p ł e t w y  o l h r z y m a .  W i l g o t n y  p l a n t  i  d w i e  
l i n i e  s z y n  b ł y s z c z a ł y  k r w a w o  p r z e d  p ę d z ą c y m  p o t w o r e m .

W  j e d n y m  z  o k i e n  d r u g i e j  k l a s y  r y s o w a ł a  s ię  h l a d a w a  t w a r z y c z k a  S t e f c i .  
O p a r t a  n a  d ł o n i a c h ,  s p o g l ą d a ł a  p i z e z  p o d w ó j n e  s z y b y  n a  n i k n ą c e  p a g ó r k i  
i d r z e w a  p o k r y t e  s z a r y m  o d  w i e c z o r n e g o  m r o k u  ś n i e g i e m .  Ś w i e t l i s t e  p a  
s e m k a  i s k i e r  p r z e l a t y w a ł y  j a k  z ł o t e  n i t k i ,  r o z p ł y w a j ą c  s i ę  w  m ę t n e j  s z a -  
r z y ź n i e .  J e d n e  z a s t ę p o w a ł y  d r u g i e  i w  m i a i ę  j a k  s ię  ś c i e m n i a ł o ,  c o r a z  w i ę 
c e j  s z lo  t e g o  z ł o t a ,  aż  o k n a  r o z b ł y s ł y  n i h y  z o r z ą ,  n i b y  g r a d e m  o g n i s t y m .  J u ż  
n i e  p a s m a ,  a l e  p o t o k i ,  p o w ó d ź  z ł o t a  f a l o w a ł a ,  m i e n i ł a  s i ę ,  p o w ł ó c z y s t ą  s z a t ą

z a l e w a ł a  p o c i ą g  M i g a ł y  w  t ? j  b ł y s z c z ą c e j  m a s i e  o g n i s l o c z e r w o n e  g z y g z a k i ,  l e 
c i a ł y  p i o r u n y ,  o s t r e  d z i d y  i r o j e  k r w a w y c h  ż ą d e l e k .  A  w s z y s t k o  w  s z a l o n y m  
w i r z e ,  s k r ę c o n e ,  g i b k i e ,  p a l ą c e .

S t e f c i a  p r z y l g n ę ł a  c z o ł e m  d o  s z y b y ,  w  c i e m n y c h  o c z a c h  d z i e w c z y n y  p l o  
n ą c e  i s k r y  o d b i j a ł y  s i ę  z ł o t ą  ł u n ą ,  n a  w ł o s y  r z u c a ł y  m i e d z i a n e  r e f l e k s y ,  i f i -  
i o w i ł y  ś n i ą g ł e ,  d e l i k a t n e  r y s y .  A l e  w  n i c h  n i e  t y ł o  j u ż  d a w n e j  p o g o d y :  b u j 
n a ,  p e ł n a  ż y c i a  i w e s e l a  t w a r z  S t e f c i  z m i e r z e b ł a ,  2 h l ę k i t n i a ł a  w  s w y m  w y 

r a z i e .
M o ż n a  b y  m y ś l e ć ,  ż e  a r t y s t a  s n y c e r z  w y b t a ł  j ą  sofc i e  n a  p i e r w o w z ó r  i  r z e ź 

b i ł  k a m e ę  z  j e j  r y s ó w .  W y c i e n i o w a l  2 f i n e z j ą ,  w l a ł  w  n i ą  t y l e  d u s z y ,  t y l e  
u c z u ć ,  a b y  t w a r z  t a  m o g ł a  c z a r o w a ć  c z s rm ś  w i ę c e j  n i ż  p r z e p y s a n ą  u r o d ą  m ł o  
d e j ,  p a n n y .  T e r a z  p r z e d e  w s z y s t k i m  w i a ł  z  n i e j  s m u t e k  i p r z e j m u j ą c y  ż a l .  
P o  t r z y  t y g o d n i o w y m  p o b y c i e  w  d o m u  j e c h a ł a  d o  S ł o d k c w i c  o s t a t n i  r a z .  M i a  
l a  n i e z ł o m n e  p o s t a n o w i e n i e  z e r w a ć  z o b o w i ą z a n i a  z  p a n i ą  E l z o n o w s k ą ,  p o 
ż e g n a ć ,  i c h  w s z y s t k i c h  n a  z a w s z e  i w r a r a ć  d r  d o m u ,  d o  d a w n e g o  ż y c i a .

P o ż e g n a ć  i c h  n a  z a w s z e !
S t e f c i a  p o w t a r z a ł a  t o  s o b i e  z  h o l e s n ą  j a k ą ś  r o z k o s z ą  i  c z u ł a ,  ż e  k a ż d e  

z t y c h  s ł ó w  r a n i  j ą  j a k  s z t y l e t y ,  ż e  s a m a  w l e w a  t l e  d u s z y  w ł a s n e j  t r u c i z n ę .  
Ho  c z y m ż e  b ę d z i e  d l a  n i e j  r o z s t a n i e ?

S t r a s z n ą ,  n i e s k o ń c z o n ą  m ę k ą . . .
A  j e d n a k  t r z e b a ,  p o w i n n a  p r z e z w y c i ę ż y ć  s i e h i e ,  p o w i n n a  w y r w a ć  s i ę  z  t e 

g o  c z a i u ,  k t ó r y  J u ż  j ą  b o l i  z h y t  s i l n i e .
B i e d n e ,  z ł a m a n e ,  z r a n i o n e  ż y c i e ! . . .
N a d e s z ł a  n c c  c z a r n a ,  p r z e p a ś c i s t a .  S t e f c i ę  z a b o l a ł y  o c z y  o d  p a t r z e n i a  n a  

i s k r y  p ł o n ą c e  z a  o k n e m .  O s u n ę ł a  s i ę  n a  ł a w k ę .  B y ł a  s a m a .  Z a c z ę ł a  j ą  o g a r 
n i a ć  s e n n o ś ć .  O b r a z y  m i e s z a ł y  s i ę  w  m y ś l a c h .  T y l k o  j e d e n  u p a r c i e  s t a l  j e j  

p r z e d  o c z y m a ,  s a m a  g o  s o b i e  r y s o w a ł a .
P e ł n y ,  z i e l o n y  o g r ó d ,  k w i t n ą c e  b z y ,  ś w i e r g o t y  p t a c t w a  i ś p i e w  s ł o w i k ó w ,  

a w p o ś r ć d  l e g o  m a j a  z g i a b n y  u ł a n ,  p r z y  n i m  m ł o d a  d z i e w c z y n a  o  z ł o t a w y c h  
w ł o s a c h  i f i o ł k o w y c h  o c z a c h .  S t o j ą  w p a t r z e n i  w  s i e b i e .  O n  t r z y m a  w  d ł o 
n i a c h  j e j  r ę c e  i  p i e ś c i  j e ,  o b i e c u j e  s z c z ę ś c i e  b e z  g r a n i c  i u p a j a ,  i c z a r u j e  
n a d z i e j ą .  R o z k o s z ą  t c h n ą  o b o j e .

O t i r a z  z m i e n i a  s i ę .
. . . T e r a z  z a ś n i e ż o n y  p a r k ,  c a ł y  j a k  z  c u k r u .  Z a c h ó d  m a l u j e  d r z e w a  n a  r ó ż o 

w o .  W  p o w i e t r z u  c z u ć  z b l i ż a j ą c y  s i ę  m r o k .  K a w k i  p l a m i ą  n i e b o  c z a r n y m i  
p u k l a m i -  N a  b i a ł e j  o d  ś n i e g u  ś c i e ż y n c e  s t o i  m ł o d y  p a n  w y k w i n t n y  w  f u t r z e  
f o k o w y m ,  o c z y  j e g o  c i e m n o s z a r e ,  r o z p a l o n e ,  p o c h ł a n i a j ą  s t o j ą c ą  p r z e d  n i m  
d z i e w c z y n ę  o  z ł o t y c h  w ł o s a c h  i f i o ł k o w y c h  o c z a c h .  T r z y m a  s i l n i e  j e j  d ł o n i e  
w  s w o i c h  1 s ł ó w  n i e  w y p o w i a d a  ż a d n y c h ,  a l e  t y l e  j e j  m ó w i  o c z y m a ,  t y l e  
o b i e c u j e !  D r e s 7 C z e  d z i w n e  a  r o z k o s z n e  p r z e b i e g a j ą  p o  n i c h  p r ą d e m .  S z c z ę ś 
c i e  r o z t a c z a  n a d  n i m i  s w e  s k r z y d ł a .  .

A  p o c i ą g  r w i e  n a p r z ó d  n i e p o w s t r z y m a n i e ,  m o n o t o n n i e  t u r k o c z ą  k o ł a ,  s t u k a  
j ą  ł a ń c u c h y ,  w a g o n  c h w i e j e  s i ę  l e k k i m  c h y h o t e m ,  a z a  o k n a m i  p ł y n i e  i p ł y 
n i e  z ł o t a  r z e k a .

S t e f c i a  s e n n ą  g ł o w ę  o p a r ł a  o  m i ę k k ą  p o r ę c z  ł a w k i  i m a j a c z y  c o r a z  s ł a b i e j
— c o r a z  m n i e j  w y r a ź n i e .  O b r a z y  z a c i e r a j ą  s i ę ,  n i k n ą  w  j a k i e j ś  m ę t n e j  o t c h ł a 
n i .  S e n  z a s u w a j  j e  d a l e j  i  d a l e j . . .  i  S t e f c i a  z n i e r u c h o m i a ł a ,  z a s n ę ł a  t w a r d o  
s i l n y m ,  m ł o d y m  s n e m .  W r a ż e n i a ,  n e r w y  u m i l k ł y  p r z e d  l ą  p o t ę ż n ą  w o l ą  
n a t u r y .

O c k n ę ł a  s i ę  n a  j a k i e j ś  w i ę k s z e j  s t a c j i .  D o  j e j  p r z e d z i a ł u  w e s z ł o  k i l k a  o s ó b .  

N i e m ł o d a ,  o k a z a ł a  d a m a  z  c ó r k ą  i  s y n e m .  P a n n a  m i a ł a  s z u m n y  k a p e l u s z ,  
ś w i e c ą c e  g r z e b i e n i e  w e  w ł o s a c h  i m o c n o  w y m a l o w a n ą  t w a r z .  M ł o d z i e n i c  
n o s i ł  b i n o k l e ,  w i d o c z n i e  t y l k o  d l a  s z y k u ,  h o  j e  C i ą g l e  z d e j m o w a ł  i  p r z e 
c i e r a ł  z b o l a ł e  c d  s z k i e ł ,  a l e  z d r o w e ,  p o z h a w i o n e  w y r a z u  o c z y .  R o z s i e d l i  s i ę  

w y g e d n i e ,  u s u w a j ą c  e n e r g i c z n i e  n a  b o k  r ę c z n ą  w a l i z k ę  S t e f c i *
M ł o d z i e n i e c  u s i a d ł  p r z y  n i e j  i i m p e r t y n e n c k c  z a j r z a ł  j e j  w  t w a r z .  S t e f c i a  

o p a r ł a  s i ę  z n o w u  o p o r ę c z  i c h c i a ł a  z a s n ą ć .  A l e  o k r o p n a  r o z m o w a  f r a n c u s k a j  
p r o w a d z o n a  p ó ł g ł o s e m ,  n i e  p o z w o l i ł a  j e j  n a  t o .  T e  p a n i e  d o k ł a d n i e  o b e j r z a ł y  
c z a r n ą  a n g i e l s k ą  s u k n i ę ,  p y s z n i e  c p i n a j ą c ą  s m u k ł ą  p o s t a ć  S t e f c i ,  r z u c i ł y  o k i e m  
n a  w i s z ą c y  k r e p o w y  k a p e l u s z  z  w e l o n e m  i u z n a ł y ,  ż e  d o b r y ,  l e c z  2 a  m a ł o  
f a n t a z y j n y .  Z b a d a ł y  o c z y m a  f u t r z a n y  ż a k i e t  z  d u ż y m  k o ł n i e r z e m  z e  s k u n s ó w
i w r e s z c i e  p o  o h e j r z e n i u  t u a l e t y  p r z e n i o s ł y  w z r o k  n a  j e j  w ł a ś c i c i e l k ę .  
W  ś w j e t l e  l a t a r n i  w ł o s y  S t e f c i ,  o k a l a j ą c e  c z o ł o  m i ę k k ą  f a l ą ,  m i e n i ł y  s i ę  j a k  
s t a r e  z ł o t o .  C i ę i k i  i c h  w ę z e ł  r o z l u ź n i o n y  o p a d a ł  n a  k a r k ,  c i e m n e  s z y l d k r e  
t o w e  g r z e b i e n i e  i  s z p i l k i  p o ł y s k i w a ł y  d y s k r e t n i e  w ś r ó d  z ł o t o m i e d z i a n y c h  
j e d w a b i s t y c h  z w o j ó w .  D e l i k a t n y ,  ł a d n i e  z a o k r ą g l o n y  o w a l  j e j  t w a r z y ,  ś l i c z n y  
r y s u n e k  n o s a  i  d r o b n y c h  r ó ż o w y c h  u s f  m n i e j  z w r a c a ł  i c h  u w a g ę  —  p a t r z y ł :  
g ł ó w n i e  n a  s p o s ó b  j e j  u c z e s a n i a  s i ę  i  n a  u b r a n i e .  M ł o d z i e n i e c  j e d n a k  ś l e d z i ł  

z  u p o r e m  d ł u g i e  r z ę s y  S t e f c i  l e ż ą c e  n a  t w a r z y  i c i e n i e ,  k t ó r e  s z ł y  o d  n i c h  
n a  b i a ł ą ,  p r z e ś l i c z n i e  z a r ó ż o w i o n ą  s k ó r ę .  O b e j r z a ł  j e j  r ę c e  b i a ł e ,  w ą s k i e
i d r o b n e ,  o d ł u g i c h  i c i e n k i c h  p a l c a c h ,  o z d o b i o n y c h  j e d n y m  p i e r ś c i o n k i e m  
z d u ż ą  p e r l ą  u i i a ń s k ą .  Z b a d a w s z y  t o  w s z y s t k o ,  m ł o d z i e n i e c  z a c z ą ł  p ó ł g ł o s e m
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